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M łodzież uniw ersytecka w raca co­
raz liczniej z feryi w ielkanocnych, i za­
pisy na uniw ersytecie rozpoczynają się 
na dobre, a z niemi nastaje i obaw a,
; e m ogą one dać pow ód do gorszą­
cych zajść w  m urach instytucyi, której 
bronić a nie zniew ażać nam  należy. 
Na mieście w  kołach pow ażnych  prze­
bija się z pow odu zapisów  ustaw iczna 
troska.

My stanow czo nlepodzielam y tych 
ubaw. Z aw an tu r ulicznych, u rządza­
nych przez nocne indyw idua, nienależy 
w nioskow ać o usposobieniu  panującem  
na w szechnicy. T am  m łodzież ręko­
dzielnicza dużo zawiniła, studenci szkół 
średnich i inne niew yraźne postacie. 
Na uniw ersytecie panu ją  niepodzielnie 
akadem icy, tam  ich w ola je s t decydu­
jącą. A nasza  m łodzież uniw ersytecka 
doszła już  do prześw iadczenia, że ni 

sposób, ni m iejsce do walki z ukra- 
mi.
T o  sam o m niem anie m am y o mło­

dzieży ruskiej, i ona przekonała się 
już  chyba, albo od początku miała to 
przekonanie, że ruscy  szow iniści znaj­
dują się na fałszyw ej drodze. W ięc 
młodzież ruska, podobnie jak  polska, 
uczyni w szystko, aby  zapobiedz gor­
szącym  zajściom .

Rozumie się, że tu  i tam  m ogą 
s ę  znaleźć jakieś niesforne jednostki. 
Ale ogół młodzieży będzie umiał w yry­
w ających  się z  szeregu utrzym ać na 
wodzy.

T o  współdziałanie obu  stron daje 
rękojmię, że m ury  un iw ersy te tu  niezo- 
staną  splam ione borbą. My na niej 
tylko stracić m ożem y, b o  gdyby jej 
naw et partya ukraińska nie w yzyskała 
na sw ą korzyść, to znudzona temi
aw anturam i opinia pozakrajow a m o ­
głaby nabrać przekonania: w art Pac
pałacal

Ale choć obaw a nasza o utrzym a­
nie spokoju  podczas zapisów  jes t p ra ­
w ie żadna, to jednak  zw racam y się 
do m łodzieży z apelem, ab}’ czuw ała 
nad spokojnym  przebiegiem  zapisów , 
bo ostatecznie zapałka, rzucona przez 
złą jednostkę, pożar w zniecić m oże
w  całym  gm achu. A niechże ta  m ło­
dzież niezapom ina, że po uspokojeniu  
się chw ilow ego w rzenia w  całym  kra­
ju , dziś oczy całego społeczeństw a są  
na nią zw rócone, w śród nadziei i w śród 
obawy7, czy ona podejm ie na now o 
n ierozsądną taktykę walki z Ukraińcami, 
lub czy też zajm ie stanow isko, za
które ogól społeczeństw a tylko w dzięczny 
jej będzie.

tT nas i na śmiecie.
D onoszą z W iednia, że tak zw ani

„Ukraińcy1' zamierzają odbyć w parla­
mencie sąd nad Gaiicyą,

Zi.ru:.'. n< n e r w s ie  n posiedzeniu .

O skarżą oni tam  Polaków  o nadużycia 
przy w yborach do Sejm u, tudzież o prze­
śladow ania za „heroiczny czyn“ Siczyń- 
skiego. M ożemy sobie w yobrazić, z ja­
ką precyzyą przygotow ują się „U kraiń­
cy" do tego pogrom u naszego naro­
du. Już naw et cały klub odbył kilka 
prób rzucania krzesłam i z jednego 
końca sali klubow ej na drugi.

Pow odem  tych ,,p ió b “ , miała być 
podobno tak zw ana m niejszość k lubo­
w a, nie zgadzająca się we w szystkiem  
z tak tyką  ukraińskich „herojów*'. Zda­
je n;un się jednak, i tak inne pism a 
polskie sądzą, że Kolo polskie, jako 
jedno z najsilniejszych stronnictw  w

łonie parlam entu , posiadające w  sw oich 
szeregach ludzi w ybitnych zdolności, 
potrafi p rzy okazyi nagłego w niosku 
Ukraińców, przedstaw ić ich ohydne po­
stępowanie w  należytem  św ietle, że 
zdem askuje ich niecną robotę w śród 
szerokich m as ludow ych w  kraju, jak 
rów nież w  w iedeńskiej prasie, w której 
ogłaszają całe szeregi kłamliwych a rty ­
kułów, skierow anych przeciw  naszem u 
narodow i.

A dodać trzeba, że w iedeńscy pu­
blicyści najm niejszego pojęcia nie m ają  
o tak zw anej „R usi“ , a naw et o tej 
Rusi, która 150 lat do Austryi należy. 
Nie zadają sobie też W iedeńczycy trudu ,

aby  poznać tu tejsze stosunki w ew nętrzne, 
lecz w ierzą ślepo w  to w szystko, co im 
ukraińscy m enerzy do druku przyniosą.

W yśw ietlenie galicyjskich sto su n ­
ków  bodaj w ogólnych zarysach przez 
Koło polskie w  Radzie państw a, może 
skom prom itow ać prasę w iedeńską, któ­
ra  w idocznie ze złą w olą daje posłuch 
Ukraińcom i po ich stronie staje.

Nie ulega w ątpliw ości, że po stro­
nie hajdam aków  stanie w parlam encie 
socyalna dem okracya. Organ H udeca 
pisze, że socyaliści uży ją  całego sw ego 
w pływ u, by zdem askow ać (?) przed 
ludem  drogą energicznej agitaoyi p o ­
słów Koła polskiego.

Z  obrzędów w ielk an o cn ych  w  H iszpan ii.
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Zanosi się tedy w parlam encie już  
n a  pierw szem  posiedzeniu

na wielką burzę,
której będą pow odem  Ukraińcy i so­
c ja liści. „Socjaliści —  pisze H udec — 
i rzy  w nioskach ukraińskich, zabiorą 
glos, aby  przed w szystkim i ludźm i Au- 
siryi potępić imieniem proletaryatu  zbro­
dniczą politykę Koła polskiego".

Z  tego ośw iadczenia w ynika najzu­
pełniej jasno , jak  w strę tnym  w rzodem  
w organizm ie naszego społeczeństw a 
jest socyalizm , a w łaściw ie grupa sa ­
m ozw ańczych trybunów  ludu, sp ek u ­
lantów  na  grosz biednego proletaryatu.

Ruch wyborczy w Poznańskiem
rozpoczął się na dobre. Pism a tam tej­
sze ubolew ają nad tern, że dotychcza­
sow i posłow ie nie m ają  chęci ubiegać 
się o m andaty  na now o. Zapanow ało 
a śród nich zniechęcenie, gdyż wszelkie 
ich wysiłki w  Sejmie szły dotąd na 
m arne. W  społeczeństw ie zaś coraz do­
bitniej objaw ia się opinia przeciw

podwójnym mandatom
;o znaczy, że Poznańczycy nie chcą, 
uby jedni i ci sam i posłow ie posiadali 
rów nocześnie m andaty  do S ejm u p ru ­
skiego i parlam entu  niemieckiego. Pism a 
przeciw  tem u oponują, albow iem  w ątpią 
one, czy w obec braku  kandydatów  
znajdzie się na tyle chętnych, by 
w szystkie m andaty  osobno poobsadzać. 
Z Jaje się, że ta  apatya  kandydatów  
jest na rękę hakatystom , którzy się 
z tego wielce cieszyć m uszą. A m oże 
to tylko obojętność pozorna? W szak  
niepodobna w prost uw ierzyć, aby  to 
żelazne społeczeństw o, pełne hartu  
i m ocy ducha dało się łatw o zniechęcić 
i m oralnie pokonać, aby w ybory n a j­
bliższe dały na to pocieszającą odpo­
wiedź.

W armii rosyjskiej znowu zakotłowało,
j a k  do „S łow a P o l.“ donoszą. W śród  
załóg w ojskow ych panuje  ogrom ne roz- 
p z e żen ie  dyscyp liny  i nie rzadkie w y­
padki bun tu , o czem jednak  pism a mil­
czeć m uszą .

W  południow o w schodnich guber­
niach rosyjskich
wyiewy wyrządziły niezmierne spusto­

szenia-
Rzeki: Dniepr, O ka, M oskwa, Ufa i i. 
wylały i zatopiły m nóstw o m iast i wsi. 
Między innem i zalaną została część 
m iasta M oskw y, zatopione m iasto Bia­
ła, część M ohylowa, Perem yszla, K atu- 
gi, Briańska, T u ty , Riaremia i w  i. 
Zniszczone koleje, telegrafy, m nóstw o 
dom ów , w oda unosi wsi całe, których
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

— T ak , zaprzeczę. Nie dowiesz 
się tego, bo dotycząca stronica w  księ­
dze kościelnej jest w ydartą...

Odtrącił ją  od siebie, jak  jadow i­
tego gada .

— O ja  m ógłbym  to udow odnić!— 
zaw ołał —  m ógłbym  w ym ienić ducho­
w nego, k tóry  n as  złączył... Lecz dość 
ego. W  bardziej bolesny sposób ja  cię 

ukarzę... D owiodę św iatu, że nie je ­
steś  żoną sir T rącego H arcourt, że on 
cię poślubił, gdy żyła jeszcze  jego 
pierw sza m ałżonka... że on m a syna 
żyjącego, że córka, k tó rą  m u  pow iłaś 
jest bastardem  i że je s te ś  w yrodną i 
upadłą  kobietą... W szystko  to  m ogę i 
udow odnię, a dziecku tw em u, gdy do- 
i uśnie, i zdoła odróżnić złe od dobrego, 
pow iem  i w skażę, że jak  ojciec jego 
bvł w ystępnym , przecie ochronił je  od 
ze tkn ięc ia  z bezw stydną i w yrodną 
m atką...

Po tych  słow ach odw rócił się, du ­
m nym  krokiem  opuścił chatę  i skiero­
wał w  aleję kasztanow ą.

—  U czyni,  jak  pow iedział... —  
m ru k n ę ła  Bella, spierając się n a  stole 
ręką .

W  tem  uczuła pod palcami zimny, 
gładki jakiś przedm iot... spojrzała, była 
to rurka pistoletu zostaw ionego tutaj 
przez Roberta.

Pochw yciła go kurczow o i z stłu- 
In ionym  okrzykiem , jak  gdyby jakaś

liczą na setki. N ow a ta klęska dobije 
do reszty ludność rosyjską, w yniszczo­
ną kilkuletnim głodem, zarazy i k ra ­
dzieżami czynow ników .

W  angielskiej polityce w ew nę­
trznej zaszedł fakt, który nie bardzo 
pochlebnie w róży

o przyszicćci nowego gabinetu libe­
ralnego.

Jeden z najzdolniejszych członków 
tego gabinetu, m łody, energiczny m ini­
ster W inston  Churchill, poniósł klęskę 
przy w yborach  do Izby niższej w  M an­
chesterze. Przeciw nik jego, konserw a­
tysta  unjonista, zw yciężył kilkuset gło­
sam i w iększości. W ybory  te były nie­
jako  próbą, egzam inem  now ego gabi­
netu  przed ludnością, obydw ie strony 
w y tęż y ły  w szystkie siły, to  też porażka 
Churchilla, który przy  ostatn ich  w ybo­
rach  m andat ten w ydarł konserw atyście, 
jest też dotkliw ą porażką gabinetu.

Kilka dni przedtem  staw ał do w al­
ki w yborczej rów nież członek liberal­
nego rządu podsekretarz stanu  Rusci- 
m a n ; zw yciężył on w praw dzie, ale licz­
ba głosów, które padły na niego zm niej­
szyła się znacznie, a  liczba głosów  je ­
go przeciw nika, konserw atysty , w zrosła 
o kilkaset. W ogóle m ożna wedle w yni­
ku  w szystk ich  osta tn ich  w yborów  uzu­
pełniających stw ierdzić jako  fakt, że 
kierunek liberalny w śród ludności an­
gielskiej traci zw olenników , i niedługo 
m oże nadejdzie chwila, kiedy konser­
w atyści znow u przyjdą do steru .

W Portugalii
republikanie zalecają królow i, oraz ca­
łej rodzinie, aby  dobrow olnie abdy- 
kow ala i kraj opuściła, gdyż ostatnią 
drogą w yjścia z obecnej kryzys jest 
jedyfiie republika. Królowa nie zgodzi 
się jednakże nigdy na dobrow olne 
zrzeczenie się tronu, w obec tego p ra­
w dopodobnie rozegrają się krw aw e 
w ydarzenia podczas nabożeństw a  ża­
łobnego za króla K arlosa i koronacyi 
M anuela. H andel i ruch obcokrajow ców  
ustał zupełnie. Republikanie udowodnili 
w  dw óch w ypadkach  w  Lizbonie m a- 
cbinacye w ładz w yborczych, w obec 
czego otrzym ają dw óch now ych de­
putow anych. Ludność portugalska jest 
przychylną ruchow i republikańskiem u 
w ychodząc z punk tu  zapatryw ania, że 
jedynie republika uchronić m oże kraj 
od bratobójczej w ojny. Z nam ienną ce­
chą pow ażnej sy tuacyi była procesya, 
pod konw ojem  . żołnierzy z ostro na­
bitą bronią. W ładze lizbońskie w  cho- 
robliw em  naprężeniu  i zdenerw ow aniu  
ściągają pod pozorem  uroczystej pa­
rady silne oddziały w ojska  do m iasta

m yśl straszna rozpierała jej piersi i gło­
w ę, w ypadła z chaty.

R obert mijał w łaśnie w ązkie miej­
sce ośw ietlone od księżyca, gdy oczy 
Belli go doścignęły.

M aleńka błyskaw ica, po niej huk  i 
R obert w yrzucając k u  n iebu ręce, padł 
tw arzą  na ziemię. Ciało jego w yglądało 
w  m dłym  blasku księżyca jak  jednolita 
czarna m asa.

—  W ielki Boże, cóż uczyniłam  ?—  
zaw ołała n ieszczęśliw a upada jąc  na 
próg chaty, z dym iącym  się jeszcze pi­
stoletem  w  ręku. — Zam ordow ałam  go, 
a  pułkow nik wie, że tu  jestem .

Rozdział X.

C i e ń  k u s i c i e l a .

C zarny cień, który padł na lady 
H arcourt, gdy leżała na progu chaty, 
m ógł pochodzić i od Roberta, a ona 
nie byłaby wiedziała o tem , bo nie od­
w ażyłaby się spojrzeć w  g ó rę , by  prze­
konać się o praw dzie.

Mimo to, że słyszała stąpanie i 
w idziała jakąś ciem ną postać sto jącą 
m iędzy nią a św iatłem  księżyca, nie 
podnosiła oczu do góry  i pozostała 
skurczona niby p rzyku ta  do progu, 
trzym ając w  jednej ręce pistolet a  dru­
gą cisnąc uderzające silnie serce w 
piersu

—  W stań  lady ! — zaw ołał jakiś 
głos surow y.

T en  głos był jej dobrze znany, 
pułkow nika Lloyd, i poskutkow ał jak 
iskra elektryczna. Zerw ała się w  tej 
chwili na  rów ne nogi i odrzucając da­
leko od siebie pistolet, usiłowała gnie­
wnie patrzeć na pułkow nika.

-  Co pan tu robisz, sir ? — za- j

c h c ąc  się od ew entualnych krw aw ych 
zajść uchronić.

Wywłaszczenie.
Na ustaw ie osadniczej zawiodły się 

P rusy. Pół miliarda m arek zaprzepasz­
czono w  komisyi kolonizacyjnej.

Chłopu polskiem u nie pozw olono 
na  w łasnym  gruncie budow ać chaty, 
także bezskutecznie —  bo oto D r z y ­
m a ł a ,  chłop polski, nie sprzedaje św ię­
tej ziemi ojczystej Prusakow i, lecz 
w śród podziw u całego św iata, jak  pies 
m ieszka z rodziną w  budzie na w o­
zie.

Im silniejszym  b \ 1 ucisk ze strony 
hakaty, tem  w iększą w yw oływ ał siłę 
odporną w  narodzie polskim.

Logicznie sądząc, zdaw ałoby się, 
że rząd pruski opam ięta się w końcu. 
N iestety, nienaw iść rasow a, zaw ziętość 
pruskiej hakaty , bu ta  junkierska, w ście­
kłość z pow odu tylu bezow ocnych w y­
siłków —  zaciem niły katom  rozum  po­
lityczny. O bm yślano now e katusze.

Aż w reszcie z początkiem  roku 
1907 przygotow ał rząd pruski nieludzki 
projekt p r z y m u s o w e g o  w y w ł a ­
s z c z e n i a  P o l a k a  z j e g o  w ł a ­
s n e j  z i e m i .

P ro jek t ten  w niesiony został w  dniu 
26. listopada 1907 roku  w  sejm ie pru­
skim  przez kanclerza pruskiego ks. B ii- 
l o w  a.

•

Jak  gdyby chodziło o w ykupno g run­
tu  pod budow ę kolei, kanału  itp., w yszko­
lony w  gw ałtach i bezpraw iach  rząd ber­
liński w yw nioskow ał sobie z całą pro­
sto tą  : d o b r o w o l n y  w y k u p  n i e ­
m o ż l i w y  —  n o ,  t o  t r z e b a  
p r z y m u s o w o  w y w ł a s z c z y ć  
P o l a k ó w .  A dla uspokojenia pru­
skiego sum ienia w  lot w ynaleźli usłu ­
żni p ruscy  m ężow ie nauki praw ne for­
mułki, m ające udow odnić, że P rusy  z 
praw no-państw ow ego stanow iska m ają 
zupełną słuszność, w yw łaszczając nie­
przyjazne państw u  żywioły z ziemi, 
choćby rdzennie ojczystej.

N iew iadom o, coby te sam e Prusy  
powiedziały, gdyby w  ościeanem  pań­
stw ie zastosow ano analogicznie takie 
sam o praw ne bezpraw ie do o b c e j ,  
b o  n a p ł y w o w e j  ludności niem ie­
ckiej ?

A nie silono się naw et na  ubranie 
projektu  o w yw łaszczeniu  w e formę 
jakiejś o s o b n e j  u s t a w y ;  —  po­
co? czyż w arto robie takie ceregiele z 
polskiem  bydłem  na rzeź przeznaczo-

wołała. —  Godzi się to dla gentlem a­
na grać rolę szpiega?

—  Byłoby lepiej dla w szystkich , 
gdybym  był nim  w  istocie —  odparł 
zim no. —  B yłbym  m oże zaoszczędził 
pani zbrodni krw aw ej, a jem u śmierci 
n iezasłu żo n ej... Ale m niejsza o to, po­
rozum iejm y się raczej teraz. M amże 
odprow adzić panią  do jej m ęża i opo­
wiedzieć co się stało , albo też będzie­
m y przyjaciółm i?

Z niew ym ow nem  zdum ieniem  pa­
trzyła Bella na m ów iącego. Ale i nie 
dziwna, że te słow a ją  zdum iały.

— Przyjaciółm i! — zaw ołała. — 
Czyż m ożem y być przyjaciółm i jeszcze, 
po tem  co się stało?

Pułkow nik zbliżył się do niej.
—  T ak  m ylady... —  rzekł cichym  

a  przenikliw ym  do głębi głosem . —  Są 
w arunki, pod którym i m ożem y zostać 
przyjaciółm i...

—  A te w arunki?
— S ą bardzo pojedyncze. Poprze­

dnio zaś pozw ól m ylady, że ośw iadczę 
co jestem  gotów  uczynić dla pani, gdy 
zgodzisz się na m oje w arunki. O to do­
pom ogę najp ierw  w uprzątn ięciu  ciała 
zam ordow anego, dochow am  św ięcie 
tajem nicy, a  gdy potrzeba będzie, do­
pom ogę w ytłum aczyć jej chw ilow ą nie­
obecność w  dom u tego w ieczoru. S ło­
w em , u ra tu ję  pani honor i życie...

—  Ale te w arunki... te w arunki, 
jakie są  one ? —  pytała chciwie lady 
Bella.

— W arunki moje są, jak  pow ie­
działem  już, bardzo pojedyńcze. W  po­
siadaniu  m ałżonka pani je s t skrzynka 
cedrow a, skrom nej roboty i pow ierz­
chow ności, zaopatrzona zam eczkiem

| m osiężnym . Na w ierzchu przykryw ki

nem? Ot tak, jak  gdyby chodziło o zw y ­
czajną sobie now elę do ustaw y n. p. o 
kolczykow aniu św iń — wniósł rząd 
pruski now elę do istniejącej już ustaw y 
kolonizacyjnej z „nieznacznem i" tylko 
zm ianam i niektórych paragrafów .

T e „nieznaczne" zm iany od chwili, 
gdy now y gw ałt stał się usankeyono- 
w anem  „praw em ", spow odow ały, że 
odrazu za jednym  zam achem  „na ra ­
zie" 70.000 hektarów  polskiej ziemi ma 
drogą przym usow ego w yw łaszczenia 
przejść w  ręce pruskiej komisyi kolo­
nizacyjnej.

T a  „drobnostka" ustaw ow a zaw ie­
siła m iecz Dam oklesa nad resztą ludno­
ści rolnej, by siać w śród niej ciągłą 
trw ogę i dem oralizację.

T en  „drobny" dodatek do ustaw y  
w nagiej ohydzie przedstaw ił oczom 
całego św iata cyw ilizow anego pruską 
„etykę" — która czterom ilionowem u 
szlachetnem u i spokojnem u narodow i 
kładzie nóż na gardle i poczyna go po­
woli zarzynać, jak  w  strasznej scenie 
z „W ołodyjow skiego" dziki T a ta r  Azya 
zarzyna powoli sw ojego w roga.

N iczem jest rzeź kilkutysięcy w  noo 
św . Bartłom ieja i inne podobne rzezie. 
One były straszne, w strętne, ale tam 
popełniano w  chwili roznam iętnienia 
i fanatyzm u zbrodnię m ordu na kiiku 
tysiącach, —  gdy tu  m o c a r s t w o  
e u r o p e j s k i e  w  XX-ym  w i e k u  
z c a ł y m  r o z m y s ł e m  z a p r z y s i ę ­
g ł o  s o b i e  s y s t e m a t y c z n e ,  p o ­
w o l n e  w y r ż n i ę c i e  c a ł e g o  n a ­
r o d u .

Czyż to  nie jest nieogarniony i nie- 
w ysłow iony bezm iar nędzy, łez, gw ał­
tów  ze strony katów , którzy pod h a ­
słem ku ltu ry  zam ieniają zbrodnię w obo­
w iązkow e praw o ?!! 1

W yw lekać chłopa polskiego z g run­
tu, k tóry  ukochał m iłością bałw ochw al­
czą —  więcej niż ojca i m atkę —  m i­
łością chłopa do ziemi, której z  niczem, 
na  św iecie porów nać się nie d a l II

A m oże z piekielną przebiegłością 
na  to w łaśnie liczono, że ta  miłość 
chłopa do ziemi w yprow adzi go 2 ró­
w now agi, że chłop polski w  najśw ię­
tszych sw ych  uczuciach dotknięty  zer­
wie się do buntu?... Ach —  cóż to za 
rozkosz byłaby dla ' rządu pruskiego? 
Pow iedziałby E u ro p ie : widzicie? nie 
chcieliście w ierzyć —  a  teraz  patrzcie, 
jaki bunt, opór w ładzy, „zbrojne" po­
w stan ie! T ak  — tego pow stania bez­
bronnego ludu pragnie prow okacya 
pruska, b y  je zgnieść w milionowej 
rzezi, utopić w  m orzu ognia i w krwi 
potokach.

Sądzono rów nież, że wywłaszcza-

w ycięte są  litery N. C... i tę to sk rzyn ­
kę chciałbym  dostać w  ręce...

—  W iec inam  okraść m ego m ęża i
—  M ylady — zaw ołał pułkownik 

w skazując palcem  na aleję oświetlona 
jasno  —  m ożeszże w  obliczu takie; 
zbrodni jakiej św iadkiem  byłem , odm ó­
w ić m em u żądaniu?

Bella zadrżała i odw róciła się zła­
m ana.

— Kiedyż pan chcesz mieć tę 
skrzynkę? — zapytała ochrypłym  sze ­
ptem  ?

—  Jeśli m ożna i dziś wieczór 
W śród  zam ięszania znajdziesz pani 
bez w ątpienia sposobność zabrać ją 
niepostrzeżenie. Jeśliby to  jednak  nie 
m ożliw em  pani było dziś wieczór, 
w szystko mi jedno, byle życzenie m oje 
spełnione zostało w  przeciągu najbliż­
szego tygodnia. A teraz zdecyduj się 
pani stanow czo. P rzystajesz?

—  T ak...
—  W ięc dobrze... P ierw szą rzeczą 

obecnie uprzątnąć  ciało z drogi. B ę­
dziesz pani bodaj trochę w  tem  mi po­
m ocną ?

Lady Bella, zadrżała i syknęła, jak ­
by ją  w ąż ukąsił.

—  Nie, nie! — zaw ołała tłumiąc 
okrzyk —  nie, nie! Jeśli pom oc moja 
ta  niezbędną, to  niechaj ciało leży 
w  nieskończoność i niech z niego będzie 
co chce... O nie, ja  m uszę w racać za ­
raz do dom u!

P ostąp iła  parę kroków  osłaniając 
obnażone ram iona szalem , bo drżało 
na calem ciele nie tyle z zim na, ile 
z bojaźni śm iertelnej ściskającej jej 
serce.

(C. d. n.j.
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jąe w przód w iększe posiadłości i tłu­
m iąc inteLgencyę, ju i  sam ym  postra 
chem  zm usza chłopa i robotnika pol­
skiego do germ atózacyi.

D opraw dy — jacy  oni śm iesznie 
naiwni, ci groźni wielcy politycy Krzy­
żacy!

Nie chcą, czy nie m ogą tego zro­
zumieć, że pod ich katow skim  rządem  
c a ł y  l u d  p o l s k i  tak  się uśw iadom ił 
narodow o i tak dojrzał, że nie m asz 
jbaw y, by i teraz nie w ytrw ał, mimo, 
że go praw o pruskie oderw ie gw ałtem  
od ziemi św iętej, przepojonej krw  ą 
ojcow i jegc. w łasnym  potem  —  mimo, 
że w ypędzą go na tułaczkę z  ziemi, 
w  którą w łożył część sw ojej duszy —  
które jego dziadów  kry je  w swoim  
łonie.

P r u s a c y  w i ę c  z n ó w  s ; ę w
s w y c h , r a c h u b a c h  z a w i o d ą .

*
P r u s k a  I z b a  p o s e l s k a ,  ow ia­

na duchem  krzyżactw a, u c h w a l i ł a  
u s t a w ę  o w y w ł a s z c z e n i u  P o  
l a k ó w ,  a uchwaliła ją  w  gorączkow ym  
p ospiecnu, z jakiem  złouziej kradnie 
cudzą w łasność —  bo na  niecałych 
dw óch posiedzeniach załatw iła się z  ak­
tem niesłychanego w dziejach gw ałm , 
który po w szystkie czasy pozostanie 
św iadectw em  etyki" pruskiej. Potom ­
kowie rycerzy-rozbojników  okazali się 
godnym , osław ionej tradycyi sw ych 
ojców

P r u s k a  I z b a  p a n ó w  m im o pro­
testów  całej cyw ilizow ane, E uropy , w y­
wołań) ch ankietą S i e n k i e w i c z a ,  
mimo w zruszających  do giębi przed­
staw ień sędziw ego hr. S c h u l e n b u r g a ,  
uiegła w bezgranicznym  serwiliźmie na­
m owom  i groźbom  rządu z a t w i e r ­
d z i ł a  t a k ż e  u s t a w ę  o w y w ł a ­
s z c z e n i u .

Prcmdi ic

\B twesfyi hajaamacftldj.
(.Ankieta „Gońca").

IV. Na pew nem  zebraniu  tow a- 
rzyskiem pow zięto i przesłano nam  

n astępujące pro jek ta  w spraw ie zw al­
czania hajclam aczyznv

W pływ ać na polskie kupiectw o 
moralnie a choćby i bojkotem , o u su ­
nięcie ruskich napisów  z szyldów, wi­
niet, rachunków  i z konw ersacyi, a to 
az do opam iętania s.ę Ukraińców i do 
zw rócenia się na  inną drogę ich prze- 
wodniKÓw.

O byw atelstw o lw ow skie w  w scho­
dniej części k ra ju  pow inno ze służbą 
i w łościańscwem  używ ać w yłącznie pol­
skiego języka.

Ze w szystk ich  polskich klubów  
i kołek tow arzyskich, naukow ych i 
sportow ych w ykluczać ukrainców .

W  insly tucyach  polskich p ryw a­
tnych  (banki, tow arz) stw a kulturne, 
przem ysłow e itp.), w  k tórych  z urzędu 
nie obow iązuje język  rusk ., nic uzna­
w ać go też wcale.

Nie zakładać żadnych now ych 
ruskich szkół średnich, a w śm ieją­
cych kontrolow ać ściśle k ierunek w  na­
ukach, aby uniem ożliw ić tw orzenie 
„nieinteligentnej" mteligencyi ruskiej.

Skończyć raz z  p ro tekcyą i po­
błażliwością dla „bratniego narodu", 
ściśle się trzym ać istniejących już 
ustawy a now e p raw a i now e przywi- 
leie udzieiać w miarę spełnionych odo- 
wiązków .

D ązvć do usunięcia ruskich k a ­
tedr z U niw ersytetu  i nie sprzeciw iać 
się, gdyby rząd chciał stw orzyć U ni­
w ersytet ruski, (m ianowicie w  Stanisła­
wowie) a to i z tego w zględu, bo U ni­
w ersy tet ten, jako  cm anacya kultury 
ukraińskiej, da E uropie w łaściw e o 
Ukraińcach pojęcie.

Młodzież tak  ruską j*ak i p o l s k ą  
karać za agitacyjne zajm ow anie się 
polityką.

Zreform ow ać od podstaw , a więc 
w  sem inaryum , w ychow anie k leru  ru ­
skiego, a przez  odpow iedn ie  adm ini­

stracyjne zarządzenia i pouczenia ludu 
w łościańskiego, uw olnić lud ten  od 
rozm aitych ciężarów na rzecz ducho­
w ieństw a, a przez to od zgubnego na 
ten lud w pływ u.

W  każdej m iejscowości, gdzie 
choćby najm niejsza polska w ysepka 
znajduje się w m orzu ruskiem , za­
kładać szkoły luaow e 1 budow ać ka­
pliczki.

N a kapłanów  polskich włożyć pod 
odpow iedzialnością w obec K onsystorza 
obow ;ązek. abv lepiej niż dotychczas 
strzegli owieczki polskie, nie dając ich 
poryw ać ukraińskim  pastuchom .

Pod g rozą  w ykluczenia ze społe- 
ezeństw a polskiego piętnow ać rodźm y, 
k tóre  w ydają córki za  hajdam aków .

PLUSKWA
K toś p u k a ,
—  Proszę!
W chodzi pan w  jasnym  paletocie, 

w  cylindrze i z torbą w ręku.
—  Słyszałem , że panow ie życzą 

sobie K onw ersahons-L eksykon na raty...
—  Nie życzym y sobie.
—  To m oże parę olejodruków  do 

pow ieszenia na ścianę?
—  N iem ożna, a w łaściw ie szkoda, 

bo ściany są zaw ilgocone.
—  Mam znakom ity środek do w y ­

suszania  ścian. Proszę panów , tu  jest 
próbka...

— Niefatyguj się pan, m y się 
stąd  przeprow adzam y do innego lokalu.

—  A macie już panow ie wóz m e­
blowy? Ja go dostarczę za połowę 
ceny.

— Zbyteczne, bo to nasi ludzie 
poprzenoszą tak, na rękach i na ple­
cach.

—  A jak  co zginie? Panow ie z pe­
w nością nie jesteście ubezpieczeni od 
kradzieży i od w łam ania? Ja  jestem  
w łaśnie zastępca tow arzystw a aseku ra­
cyjnego...

—  Niech się pan  nietatyguje Gdy­
byśm y innych trosk, nieinieli, jak  tę, 
że nas okradną, to byśm y nie łysieli 
z dnia na dzień.

—  Panow ie łysiejecie? Ależ to 
horror! Ja m am  m aść przeciw ko łysie­
niu i ; iwieniu. Słoik z dw uletnią gwa- 
rancyą piśm ienną kosztuje 20 koron

—  Panie, nie przeszkadzaj nam  
pan. Czas to  p ieniądz.

—  Słusznie bardzo... Może p an o ­
wie po trzebują pożyczki? Do tygodnia 
m oże być w  każdej wysokości. Złóżcie 
panow ie tylko 32 korony na koszta  in- 
torm acyjne, a ja  zdam  bardzo przy­
chylną reiacyę.

—  Panic, niezaw racaj nam  pan 
głowy.

—  Co? Panow ie cierpicie na za­
w roty  głowy? Ależ czem u panow ie 
m epowiecie tego zaraz. T u ... proszę 
popatrzeć... tu  m am  znakom ity środek 
na zaw rót głowy, ekstrakt kam forow o- 
siarkow y...

— Stefan!... Gdzie jest S tefan? 
Znów  gdzieś poszedł, gdy go po­
trzeba 1

—  Może panow ie potrzebują inne­
go służącego, skoro ten taki gałgan? 
Ja  przyślę dziś jeszcze —  z doskonale- 
mi św iadectw am i —  proszę tylko o dwie 
korony w pisow ego.

— Daj pan innego służącego,' ale 
zaraz, i niech on pana  zaraz za  drzwi 
wyrzuci.

— F e ! Mnie za drzwi? A to cze­
mu? Panow ie żartują... na  seryo żar 
ta ją . A ja  m am  przypadkow e ze sobą i 
takie różne tow arzyskie Ju x  - artikel.... 
naw et niektóre bardzo p ikan tne.... Co, 
panow ie w łasnoręcznie m nie w yrzuca­
ją?  T ego  się niespodziew ałem .... Zaraz, 
zaraz.... bo mój parasol jesl tam  je ­
szcze —  patrzcie panow ie, samootwie- 
rający się parasol — ośm  koror. ko­
sztu je — panom  za siedm SDrzedam —  
za szesć — za pięć ostatnia cena — 
powoli, bo się przew rócę —  cztery 
kurony — padam  do nóg —  ja  ju tro  
zaglądnę,

Siczyńscy.
Śledztwo przeciw  m ordercy Siczyń- 

skiem u przeciągnie się praw dopodobnie 
jeszcze tak długo, że w  m aju  nleprzyj- 
dzie do rozpraw y sądow ej Dziś nie* 
ulega wątpliw ości, że o m ającym  n a ­
stąpić zam achu wiedziało dużo osób 
na orowincyi i znali naw et termin, 
który na dokonanie m orderstw a zostar 
w yznaczony. Radca Berson m usiał za­
tem  dochodzenia rozszerzyć i na pro- 
w incyę, i to ze skutkiem , jakkolw iek 
osoby tym  zam achem  skom prom itow a­
ne starały się zniknąć z widowni.

* i
Policya znalazła pew ną osobę, ro­

zum ie się z kół ukraińskich, k tóra  na 
parę  dni przed zam achem  odzyw ała 
się kilkakrotnie do znajom ych : w  ne- 
dili bude koneć z c  w sim ! Zapytana 
n a  jakiej podstaw ie to  twierdziła, oso­
b a  ta  odm aw ia uporczyw ie w szelkich 
w yjaśnień.

•*

Stw ierdzonem  także jest, , e Si-
czyńska krytycznego dnia dała synow i 
pieniądze, a to  50 koron, i taki też 
banknot zm ieniał Siczyńsk,, gdy płacił 
doróżKę, którą po zam achu na  pclicyę 
przyjechał.

*

Siostry Siczyńskiegu są  przedm io­
tem  n :eustannych ow acyi ze strony 
Ukraińców. Na ruskie św ięta otrzym ały 
tyle prezentów  w  postaci bab, cukrów  
i m ięsiw , że ich szczucie m ieszkanie 
memogło naw et w szystkiego pomieścić. 
Na ulicę w ychodzą tylko w  otoczeniu  
co najm niej sześciu akadem ików , któ­
rzy stanow ią ich straż honorow ą. Si 
czyńskie obaw iają się mianowicie, aby 
nie zostały pobite przez Polaków .(!)

Ma tez policya sw ój kłopot i z Ba- 
zyliankam i ruskiem i Jak  w iadom o, 
w  dom u w ybite im  szyby od strony 
ulicy. Obecnie pilnuje ich zakładu usta­
wicznie policya, i jeden  z m zędników  
policyjnych zw racał się .alkakrotnie do 
przełożonej kouw erttu, aby kazała w sta­
wić now e szyby, gdyż policya ręczy za 
icli całość. Bazylianki jednali z uporem  
odm aw iają tem u żądaniu, chcąc, aby te 
w ybite okna św iadczyły o strasznym  
ucisku R usinów  przez Polaków , I zdaje 
się, że dopiero zim a skłoni te czcigo­
dne panie do zaopatrzenia się w  now e 
szyby. Będą w olały zrezygnow ać z  ta­
kiego m ęczeństw a, niż chodzić 2 od- 
m rożontm i nosam i.

Precz z guldenami!

Pom im o, iż upłynęło już  przeszło 
ośm  lat od zaprow adzenia w  Austryi 
w aluty  koronow ej, kupcy , przem ysłow ­
cy i publiczność jak  pizedtem  tak i na­
dal liczą na guldeny. W yw ołuje to 
rozm aite u jem ne następstw a. Czynniki 
np. zajm ujące się podniesieniem  ruchu  
turystycznego w  Austryi, n iejednokro­
tnie już  zw racały uw agę na to, ze te 
stosunki, jakie panują  w  A ustryi, u tru ­
dniają cudzoziem com  zoryentow anie 
się co do cen tow arów  i budzą naw et 
w śród obcych turystów  pew ne wątpli­
w ości co do uczciw ości w iedeńskich 
Kupców i przemysłowców., Po ostatniej 
np. wycieczce licznego grona Anglików 
do A ustryi, jaka  miuła m iejsce przed 
rokiem , pojaw iły sie w  pism ach lon­
dyńskich artykuły uczestników  tej w y­
cieczki, obw iniające kupców  wiedeń­
skich, że inne ceny tow arów  w ysta­
w iają w  oknach sw ych sklepów , a 
gdy kto wejdzie do lokalu aupic cos, 
żądają  dw a razy tyle.

O w óż spraw ą tą zajmował się ści­
ślejszy wydział miejski i uchwalił zw ró­
cić się do rządu z prośbą, aby konie­
cznie zrobił jakiś porządek z tą  sp raw ą 
i postarał się o ‘to, by  liczono w yłącznie 
podług w aluty koronow ej. M agistrat 
wiedeński,  ja k o  w ładza  p rzem ysłow a .

zrobił ju ż  to, do czego miał prawo, 
a  m ianow icie rozporządzeniem wyda
nem  25. stycznia 1905, włożył na prze­
m ysłow ców  trudniących się sprzedażą" 
artykułów  codziennego użytku, tu az ie i 
na szynk arzy, restau ra to rów  i właści- 
Cieli hoteli obov sązek uw idoczniania cen 
t j lk o  w  walucie koronow ej T em  roz­
porządzeniem  objęte jest jeanak  stosun­
kow o tylko szczupłe kółko przem ysłow ­
ców, to też dla -udzoziem ca  niem a ono 
wielkiej w artości nraKtycznej. Idzie więc 
tera? o to, ażeby rząd w ydał rozporzą­
dzenie, obejm ujące całe państwo,, zm u­
szające do liczenia tylko podług w alu­
ty koronow ej, zakazujące poaaw ania 
cen w guldenach i nakłauające odpo­
wiednie kary  za przekroczenie tego za ­
kazu .

Rżąc niewątpliwie zastosuje się do 
tej prośby i w yda żądane rozporządze­
nie, w ątpić jednak  należy, czy odniesie 
ono zam ierzony skutek, b c  ostatecznie 
potęga przyzw yczajenia silniejszą jest 
niż w szystkie paragrafy. T o  też, zdaje 
się, że żyjąca obecnie generacya nadal 
liczyć będzie na starą  w ałutę, a dopiero 
ta, k tóra po niej przyjdzie, liczyć bę­
dzie na korony. Zauw ażyć przytetn n a ­
leży, że w ydane niedaw no przez rząd 
rozporządzenie, polecające urzędom  
i kasom  państw ow ym  w ycofać z obie­
gu srebrne guldeny, m a także na celu 
zm uszenie publiczności dc liczema na 
korony.

N ależałoby jeszcze w ycofać i 2-ha- 
lerzówki. m ające u  nas pow szechnie 
kurs centa, zaprow adzić zato m onety
3- i 5-ciohalerzow e, a w tedy metylko 
zaginie tra d je y a  k iajcaiów , ale halerz 
stanie się w  Austryi jednostką m one­
tarną, co od daw na jest bardzo pożą- 
danem . ,

Ucieczka z ta;gi,

W  Szw ajcaryl w ygłesza teraz od­
czyty o sw oich przygodach w  Rosyi i 
Syberyi p G uerie, nauczyciel obcych 
języków  w jednem  z gim nazyow  kan­
tonu  Y aadt. Przygody te sa istotnie 
niezwykłe Ów p Guerie został przed 
dw om a laty w ezw any do Żytom ierza 
na posadę nauczyciela. T am  zaw arł z 
m iejscowym i rew olueyonistam i znajo­
m ości, które w ładzom  w ydały się po­
dejrzane. T o  też pew nego dnia zna­
lazł się zupełnie niespodzianie w  sza­
rych m urach m iejscow ego więzienia. 
Proces rozpoczął się aż po ośm iu m ie­
siącach siedzenia w w ięzieniu bez 
śledztw a i sądu  i zaKonczył się skaza­
niem p. G uerie na  zesranie na  Sype- 
ryę. Zasądzonego przew ieziono naj­
pierw do K ijow a; tam widział on sta­
w ianie szubienic i dowiedział się, że 
9 z jego tow arzyszów  podróży m ają 
być nazaju trz  pow ieszeni. Z Kijowa 
przew ieziono skazańców  przez Kursk 
do T uły , gdzie w szystkich, nie w yłą­
czając kobiet, zakuto  w  kajdany. W ię­
zienie tulskie pozustało p. Guerie w 
pam ięci, jako najbardziej obfitujące w 
robactw o ze w szystk .ch  i tak  już bar­
dzo „robaczyw ych" więzień Rosyi. 
S tam tąd po paru  dniach w yruszono w  
dalszą podroż.

T raktow anie  w ięźniów  przez k o n ­
wój do T uiy  było jakie takie, ale w 
T ule  naznaczony został now y oficer 
kom enderujący, który obchodził się ze 
skazańcam i nadzw yczaj brutalnie i 
okrutnie, za  najlżejszy protest kazał 
sołdatom  w iązać skazaiiców , rzucać ich 
na  ziemię i kopać nogam i. W  takich 
w arunkach  zajechał p. Guerie wraz 
z całą party ą  do K rasnojarska, gdzie sie­
dli na parosta tek  w  Jeniscjsku prze­
sadzono .cli do dużego czółna, ktorem  
popłynęli w  górę rzeki A ngary. Po 
dziew ięciu dniach podróży czółnem, 
w ięźniow ie wysiedli na ląd, albowiem 
dalej m iano ich pędzić piechotą przez 
dziew iczą puszczę „tajgę". T utaj pan 
Guerie postanow ił uciec i porozumiał 
się co do tego z 2 innym i więźniami. 
W szyscy  w ięźniow ie wiedzieli o za-

Chodniki i rogóżid z łyka kokosowego ji Linoleum i Ceraty 
Mydło do zmywania brudu z cerat ==  j &Mat\ japońskie 
Narożniki do cerat i Linoleum === = =
Pasta do odświeżania cerat ======l== .̂~

A L O J Z Y

zaw szę na składzie w w ielkim  wy­
borze poleca Skład Farb  i M ateryalów WE LWOWłE, RYNEK 33.
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mierzonej ucieczce, ale nie było naw et 
m ow y o tem, aby ktoś zd rad z ił; po­
czucie bow iem  solidarności u  katorżni- 
ków  jest ogrom ne. O w szem  partya  da­
la ;m w szelka m ożliwą pom oc, posz­
cząc przez cały dzień, aby  m ódz do­
starczyć uciekinierom  pożyw ienia na 
drogę. W  jednem  z siół, w  których 
partya  odpoczyw ała, korzystając z te ­
go, że żołnierze kcnwojU  rozprószyli 
się po chatach  m iejscow ych m ieszkań­
ców w  poszukiw aniu  żyw ności, pan 
■Guerie i jego tow arzysze zbiegli do 
tajgi. Poniew aż jednak  dla zmylenia 
ew entualnej pogoni rozprószyli się za­
raz po ucieczce, w ięc zebrali się do­
piero na drugi dzień, albow iem  jeden  
z uciekinierów  tak  się przestraszy ł taj­
gi, że sam  dobrow olnie powrócił do 
e apu.

P anu  Guerie i jego tow arzyszce 
ucieczki, nauczycielce rosyjskiej, cho­
dziło teraz tylko o to, aby jak  najprę­
dzej dostać się do rzeki. Po dw udnio- 
w em  błądzeniu dostali się do rzeki 
Czuszy, którą dopłynęli na łódce do 
A ngary, gdzie przyjął ich na sw oją 
ratw ę jakiś T atar, który  ich dowiózł 

cld Jenisejska, skąd parow cem  udali 
się do K rasnojarska. Za pieniądze, któ­
re w  czasie podróży etapem  miał scho­
w ane w  obcasach butów , (pieniędzy 
bow iem  więźniom  mieć nie wolno) n a ­
był tam  fałszywy paszport. (W  każdem  
mieście Syberyi je s t fabryka fałszyw ych 
paszportów ). P rzebrany  za  T a ta ra  
wsiadł na  pokład parow ca, który miał 
go zaw ieźć dalej. Na nieszczęście tym  
sam ym  parow cem  jechał na przegląd 
sw ego okręgu policm ajster z Jenisejska 
w tow arzystw ie kilku tajnych agentów'. 
Guerie m usiał w ięc na  p ;erw szej sta- 
cyi chyłkiem  ujść z  parow ca w  las i 
p ieszo dostał się do najbliższej stacyi 
kolei sy beryjskiej, gdzie kupił bilet do 
W ładyw ostoku. Do W ładyw ostoku  do­
stał się szczęśliwie, zm ieniając po dro­
dze kilkakrotnie nazw iska, paszport 
i odzież. W e W ładyw ostoku  nie mógł 
dostać paszportu  na  w y jaza  za  granicę 
i dopiero po dw óch tygodniach udało 
m u się nam ów ić jakiegoś kupca do 
odstąpienia m u  sw ego paszportu. W te ­
dy nareszcie pożegna! się z  Kosyą i jej 
policyą i przez Japonię i Indye przybył 
do Marsylii, a stamtąd do swej oj­
czyzny.

Z  n C L i S L S t S b -

Od czasu  ucieczki D iam anda, któ­
rego towarzy sze łupili na „fundusz p ra­
sow y", poczyna kiepsko być w  „Glo­
sie". T ak  kiepsko nawet, że socya- 

ści w ruską  W ielkanoc urządzili ma- 
. ow ą agitacyę za swoim organem , a 
to w  ten sposób, że  kilkudziesięciu 
„oflarnwch* tow arzyszy chodziło z pę­
kiem „G łosów " od d em a do dom u, od 
drzwi do drzwi, i zachęcali do p ren u ­
m eraty na lajborgan H udeca i Siczyó- 
skiego. Kto niechciał prenum erow ać, 
tego zachęcali przy najm niej do przyję­
cia num eru  na okaz. Ale w szystkie te 
•.wysiłki kończyły się w yrzucaniem  to­
w arzyszy za drzwi. N ajczęściej w ylaty­
wał osław iony St. Zakrzew ski, który 
najbardziej się naprzykrzał z czerw oną 
b ;bułą m iędzynarodow ych szantaży­
stów .

*
S zantażystą politycznym  pośledniej­

szego gatunku  jest „pose ł"  Breiter, k tó­
ry „im ieniem  obyw ateli J .  okręgu m. 
Lwowa*' w ystosow ał do bar. Becka, 
jako prezydenta m inistrów , protest 
przeciw ko nom inacyi dra Bobrzyńskiego 
nam iestnikiem  Galicyi. Breiier pow iada, 
że nom inacyę taką uw aża za prow oka- 
'y ę  w szystkich elem entów  całego k ra­

ju . G dyby Breiter byl zaznaczył w 
sw ojej depeszy, że w nosi p rotest im ie­
niem w szystkich  zlodzieij i batiarów  II. 
okręgu m . L w ow a, to  protest taki wart 
by był jakiegoś zastanow ienia się nad 
nim. Ale Breiter przem aw iający imie­
niem obyw ateli ? Przecie tak  sam o 
m ógłby W asińsk i ze sw ej celi przem a­
wiać imieniem kongregacj i kardynałów ,

albo nieboszczyk pies nieboszczyka 
Bisrnarka m ógiby szczekać w  imieniu 
sam ego P ana  Boga...

*
Jest to  niedelikatnością z  naszej 

strony, p isząc o Ereiterze, potrącać o 
psy, bo w  dalszym  ciągu naw ijają się 
pod pióro w yrazy  jak  hycel —  teść — 
stryczek i td ,  a są  to  w szystko  poję­
cia, k tóre pana „posie *‘ w praw iają 
w  szew ską pasyę. Szczęście praw dzi­
w e, źe m agistrat zw ołuje jakąś ankie­
tę przeciw w ściekliźnianą, której pierw­
szą uchw ałą pow inno b y ć : zrobienie
porządku z  Breiterem  i pokrew nem : 
m u stw orzeniam i. Nie pom ogły żadne 
w iece antybrciterow skie, więc m oże ta 
ankieta da pom yślniejszy w ynik.

*
Ale najpom yślniejszy  w ynik  to już 

pow inny dać składki na rzecz T o w a­
rzystw a szkoły ludow ej. Obecnie zbie­
rają  ludzie we" Lw ow ie na ten cel: 
skórki pom arańczow e, pestki, korki, 
gazety, sznurki, flaszki zatyczki, plom­
by, pudełka z zapałek, zużyte m arki, 
stare piorą, brykle ze sznurów ek, itd., 
itd. itd. Jest to  na pozór s traszna  tan ­
deta a jednak  ile ju z  ona tysięcy ko­
ron  przyniosła tej tak  pożytecznej in- 
stytucyi naszej 1

*

Ale strzel w łeb, a n iem ożem y 
zrozum ieć „Przeglądu'* z dnia 26. kw ie­
tn ia 1908, który zam ieszcza potężny 
inserat c. k. loteryi państw ow ej, z za­
wiadom ieniem , że ciągnienie jej odbę­
dzie się nieodwołalnie dnia 19. gruonia 
1907 roku. W jaki sposób ten  taki do­
konany ma się stać faktem  dopiero do­
konać się m ającym , tego i najbieglejszy 
s p im y s ta  nie w ykom binuje.

Z bliska i z daleka.
(Pożar starożytnego zamku. — Sufra- 
żystk m&miemiś'. —  Wo na o kape­
lusze. — Oryginał kopenhadzki. — Z  za­
kładu o unielca omal że nie tragtdya).

Jeden  z najpiękniejszych zam ków  
baw arskich, zam ek G attenberg, stał się 
w W ielka Sobotę pastw ą płomieni. 
Ogień w szczął się w  kaplicy zam kow ej 
i s tąd  rozszerzył się bardzo szybko na 
przyległe sale. Nieco starożytnych m e­
bli, części biblioteki, kilka kosztow nych 
ubrazów  i gobelin w artości 50.000 K, 
zdołano u iatow ać. N atom iast spłonęły 
drogocenne aparaty kościełne i archi­
w um  zam kow e. Szkodę obliczają na 
półtora miliona koron.

W  cesarstw ie niem ieckiem  pośw ię­
ca się studyom  uniw ersyteckim  z roku  
na  rok coraz większa, liczba kobiet. W  
ostatn ich  latach ruch  ten rozciągnął sie 
także na  szkoły w yższe techniczne, i 
w tej dziedzinie usiłuje kobieta energicznie 
w spółzaw odniczyć z m ężczyzną. W edle 
zestaw ień statystycznych  w  zim ow em  
półroczu bieżącego roku stuayow ało  w 
w yższych zakładach technicznych ogó­
łem 1.322 kobiet, m ianowicie 295 
w Sztuttgarcie, 260 w  G dańsku, 194 
w  H anow erze, 172 w  Brunśw iku, 715 
w  D arm sztacie, 98 w  K arlsruhe, 77 
w  A kw izgranie, 62 w  Berlinie-Charlotten- 
burgu, 42 w  Dreźnie i 17 w M ona­
chium . W  Sztutgarcie i M onachium  
tylko dwie panie były zapisane jaKo 
słuchaczki zw yczajne, inne uczęszczały 
jako  hospitantki.

*

Już  od dluzszego czasu  toczę dy­
rektorow ie paryskich teatrów  m ozolną 
i zacięta walkę o... dam skie kaptlm .ze 
w  czasie teatralnych spektaklów . W ia­
dom o bow iem  m oże wszy stkim, że P a­
ryżanki, m ieniąc kapelusz najpiękniej­
szą ozdobą stro ju  kobiecego, w  żaden 
sposób nie chcą się wyzbyć tego 
„barbarzyńskiego" zaiste zw yczaju  Sie­
dzenia podczas przedstaw ienia w  kape- 
peluszuszach i ani na krok nie chcą

ustąpić z tego niem ożliwego częsiokioć 
i dla innych przyzw yczajenia.

Na tem też tle rozegrało się w  tea­
trze w  Chatelet zabaw ne zajście a roz­
poczęło się tem, że przed  dw om a sie­
dzącym i panam i w  parterze usiadły 
dwie panie w  kapeluszach niezmiernie 
w ysokich, pokrytych gąszczem  kw ia­
tów  sztucznych. S iedzący z tylu poięli 
szybko, że jeżeli kapelusze te nie bę­
dą usunięte, stracą cale w idow isko, usi­
łowali więc nakłonić sąsiadki do ustęp ­
stw a, ale napróźno, bo panie były zda­
nia, że nie nato kupuje się kapelusz 
za  800 czy 1000 franków , aby go u k ry ­
w ać w  garderobie.

Po przerw ie obaj panow ie pow ró­
cili na m iejsca, pozornie zrezygnow ani; 
niew iasty zaś zaczęły się już  cieszyć 
zw ycięstw em . Lecz co się pokazało?

Jednocześnie z podniesieniem  za­
słony, m iejsca przed niemi dotychczas 
puste, zajęli 4 posługacze targow i w  ka­
pę,uszach  tak  olbrzym ich, że utworzyli 
mur bez najm niejszej szczeliny, Dez 
w idoku na  scenę.

Publiczność licznie zgrom adzona 
w  teatrze, zauw ażyła  niebawem, za j­
ście; rozległy sie śm iechy zw iększając 
rozdrażnienie obu pań. Zażądały one 
nterw encyi dyrek tora teatru, polieya 

spisała protokół, a  cała sp raw a zakoń­
czy się w  sądzie, gdyż panie z pow o­
du  odm ow y dyrektora usunięcia posłu- 
gaczów  z sali, żądają  zw rotu  pieniędzy 
za bilety.

•

Mimo w idocznego zanikania typu 
dziw aków -oryginalów , trafiają się je sz ­
cze takie okaz} które całą sw ą  indy­
widualnością w  każdym  calu przypom i­
nają nam  te typy.

Jed n y m  z takich jest oryginał w  
K openhadze niejaki Chr. Christensen, 
który ni m niej ni wiecej od  6 lat stoi 
n iew zruszenie w  pew nych porach  dnia 
przed kaw iarnią przem ysłow ą stolicy 
Danii.

Dawniej był wielkim handlarzem  
w ina. Później stracił w szystko  i stał 
sie nędzarzem , zm uszony naw et w y ­
zbyć się dom u przed którym  od tylu 
lat stoi. Dziś liczy 60 lat. Nie m ając 
nic, został portyerem  w łasnego dom u 

z bólem  m usiał patrzeć, jak  w  m iej­
sce sklepu winnego pow stał „salon, 
publiczny", jak  m iejsce spokojnego ży ­
cia, zajęła w olna m ib ść , -ozpusta, oi 
gie, sprzedaw anie ciała na  w agę złota, 
Bolało go to ogrom nie, tem bardziej, że 
sam  m usiał w  nocy gościom  i „córom  
K oryntu" otw ierać bram ę.

Z czasem  rzucił m iejsce dozorcy, 
na którem  był 20 lat, a w ynajął sobie 
pokoik za 4 koron. G dy zaś w szystkie 
oszczędności wydal, nie m ogąc z po­
w odu choroby jąć  się ciężkiej pracy 
począł w ystaw ać pod bram ą niegdyś 
w łasnego dom u i to  znosić pakunki 
gościom , to zapalać im papierosy, to 
czyścić buciki lub czynić inne pom niej­
sze posługi.

W  ten sposób zarabia 8 koron
dziennie, z czego 1 koronę używ a na
utrzym anie własne, resztę zaś oddaje 
t. j .  dw ieśc,e z g i r ą  koron T o w arzy ­
stw u  pielęgnacyi nieuleczalnych. Nie 
m ów i nic przez cały dzień, nikt me 
wie co je, s m im o to czuje się szczę­
śliwym, do jak  wyraził sie „nie ma
potrzeb życiow ych, jest biednym , o- 
puszczonym  nędzarzem , a rnimo to 
w yśw iadcza bliźnim łask. i św iadczy 
usług i" . *

Głupi żart, k tóry mógł się tra­
gicznie skończyć urządziło sobie tow a­
rzystw o arystokratycznych  m łodzień­
ców „jeunesse  d o n b “ w  Orlu w Rosyi. 
Podczas jednego z ostatn ich  posiedzeń 
om aw iano powieszenie kilku zbrodnia­
rzy w tych czasach.

—  T o  m usi byc straszne uczucie, 
gdy się kogoś w iesza — zauw ażył 
jeden.

—  Przeciw n e, m a się dużo przy­
jem nego używ ania — sprzeciwił sie- 
:nny.

—  No to spróbujm yż, — zadecy­
dow ał trzeci,  z w ra c a ją c  się do pier­

w szego, staw iam  12 butelek sz; m pana 
gdyby dokonana na  tobie próba wie- > 
szam a, nie okazała się przyjem ną.

P rzystano. Zaraz młodzi udali się 
do jednego z m ajątków  w  pobliżu i 
w  stodole zainieyowali „ s a a “, skazu­
jąc  ow ego pierw szego m łodzieńca na- 
karę stryczka. W kró tce  znaleziono ja ­
kiś hak, ukręcono stryczek, i w śród 
szalonej radości zaazierżgnieto gc na 
szyję „obw inionem u". Tei jednak  czu ­
jąc  sznu r na nagiej szyi zbladł i po' 
czął sie okropnie trząść  i dygotać, bła­
gając o odcięcie. Ale zbyt byli rozba­
wieni jego tow arzysze.

Jeden z m łokosów  posunął zarf n aw et 
tak  dalece, że poderw ał stołek n ieszczę­
śliw em u, tak, że ten rzeczyw iście za­
wisł,

G rcza śmierci niezasłużonej stanę­
ła przed oczym a skazańca, krew  u d e ­
rzyła do głowy, pot począi się lać, 
oczy w yszły na w ierzeń, język  w ydłu­
żył się, chłopiec począł rzężeć i char­
czeć. - ,

T eraz  dopieio przerażenie ogarnę­
ło jego tow arzyszy. Z krzykiem  w y­
biegli ze stodoły, zapom niaw szy' na 
śm ierć o nieszczęśliw ym  tow arzyszu. 
Dopiero przechodząca służąca usły­
szaw szy  wrzasK, w ostatniej chwili ko­
nania odcięła „skazańca" i przyw róci­
ła go do przytom ności.

Z obrzędów rcislitónocnjicii 
u  Hiszpanii.

(Do ryciny na 1 str j

Żaden kraj nie pos.ada tyle zw y ­
czajów  i obrzędów  religijnych, co Hi­
szpania, pozostających w łączności z 
średniow iecznem i Doięciami ow y m  cza­
sów  surow ej religii a dzisiejszym  cere­
m oniałem  religijnym.

Zachow ały się one tam  w  swej 
pierw otnej, starożytnej formie w  ni- 
czem  jeszcze nie skażone i nie spaczone, 
nie pozbaw ione tego tajem niczego u ro ­
ku. piękna, nie przysłonięte mgłą za ­
mierzchłej przeszłości, wiecznie świeże, 
zaw sze pełne puw agi i wielkiej uro­
czystości.

Do św ięcenia i u trzym yw ania tych 
obrzędów  popow staw ały  w  H iszpanii 
naw et rozliczne tow arzystw a i bractw a 
w zorow ane na tow arzystw acn  w tym ­
że celu zaw iązanych  w  w iekach da­
w niejszych. One spełniają wszelkie 
funkeye przy tych zw yczajach religij­
nych, one je  m ają  za  zadanie u trzy ­
m yw ać i w  trw alej potom nym  przecho­
w yw ać pamięci.

Do bractw  tych należa po w iekszej 
części: braciszkow ie klasztorni, starsi 
m ieszczanie, guspodarze w iejscy, nie 
rzadko też członkami ich sta ją  się 
w ysocy urzędnicy^, szlachta i w łaści­
ciele w iększych posiadłości.

N ajw ięcej zaś z tych bractw  k o ­
ścielnych i najw ięcej też obrzęaow  re­
ligijnych daw nej tradycyi kw itnie w m ie­
ście Sewilii w  Hiszpanii.

Istnieje tam m ianowicie jedno 
z najliczniejszych brac tw : „Misericor-
d ia“, które sw e funkeye spełniać m a 
w  każdy W ielki Piątek przed W ielka­
nocą. S tary  to  obrzęd, który to  b ra­
ctwo propaguje.

M ianowicie o  północy przeciągają 
członkowie iego po w szystk ich  ulicach 
m iasta, ubrani w  długie, pow łóczyste, 
czarne szaty, z kapturam i na głowach 
o zasłoniętych obliczach. Jedni z nich 
n iosą na barkach feretron z ukrzyżo­
w anym  ZDawicielem, d ruazy  na długich 
tub ach  trąbią rozgłośnie.

Jest w  tem  wielkie w rażenie. W 
głuchej, niezam ąconej praw ie niczem 
ciszy nocy, kiedy każdy praw ie z m ie­
szkańców  układa się już do spoczynku, 
w  pom roce ulicznej, gdy jeno  mglawe 
św iatła  z ok;en rzucają chybotające 
blaski, lecą w szerz po całej Sewilii p rze­
ciągłe, głośne, żałobne tony tub . niosąc 
jakąś rozpaczliwą skargę, jak iś  bole- 
ściw y śpiew , sm utne, ponure, cm entar­
ne dźwięki. I trw a  to tak  długo; do­
kąd bractw o nieobejdzie całego rmasta,

a
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Jeżeli k roś spotka je w  drodze, to 
przyklęka i w  nabożnem  skupieniu 
odm aw ia m odlitw y w ielkopostne, jeżeli 
ktoś żałobne dźwięki tub u?łvszv w 
swerr. m ieszkaniu, w ów czas cala ro- 
uzina oddaje się mod>itewnemu rozm y­
ślaniu m ąk C hrystusa.

K R O S t K A .

Kalendarzyk:
W e w torek rzym .-kat. W italisa M. 

— g r-k a t. W tor. W oskr.
W e Środę rzvm .-kat. Piotra M. — 

gr.-kat. Ahapii M.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludw ika Hellera):
W e w torek „M anon“.
W e środę „M azepa".
W e czw artek  „Traviata*.
W  piątek „Śluby panieńskie1'.
W  sobotę popoł. „K ościuszko pod 

Kacia w icam i".
W  sobotę w ieczorem  „M ignon".
W  niedzielę popołudniu „H alka".
W  niedzielę w ieczorem  „M azepa".

M I E J S C O W A ! -
Mianowania. Cesarz zam ianow ał 

docenta pryw atnego  dra Józefa G rzy­
bowskiego profesorem  nadzw yczajnym  
geólog.i i paleontologii w  uniw ersyte­
cie Jagiellońskim  w  Krakowie.

M inister spraw iedliw ości zam iano­
wał adjun kia sądow ego dra Em ila Prodań- 

•nka w Bojanie, zastępcą prokuratora 
w VIII. kl. rangi w  Suczaw ie.

Prezydyum  c.k, namiestnictwa zam ia­
nowało praktykanta Konceptowego na- 
miestnictwa. M aryana M ickiewicza w  
S o wy m T argu, koncypistą namiestni­
ctwa.

Lw ow ski w yższy sąd  krajow y za­
mianował oflcyalami kancel. w  X. kla­
sie rangi z pozostaw ieniem  w  dotych­
czasow ych m iejscach służbow ych, kan­
celistów' ig r . S tanislaw czuka w Miku- 
tincach, Jana  Zapolsk;ego w  Radym nie, 
.Vilh. N ow aka w  Żółkwi, Cyr. Robaka 
w Sieniaw ie, Mik. L itw inow icza w Oity- 
nii, Sew . Ludw . M ichalskiego w  Czort- 
kowie, Paw ła D aw idow icza w  D roho­
byczu, Mich. Sziapaka w  Dolinie, Mik. 
0 r. Dzundzę w  K ałuszu, Mik. Mar, An- 
•oniewicza w  T lam aczu , Leop. Mierż- 
wińskiego w Kołomyi i Mich. Kozakie­
wicza w  Żuraw nie.

Cesarz zam ianow ał kierow nika gi- 
m nazyum  w  Trem bow li W aleryana H ecka 
dyrektorem  tego zakładu.

M inister spi a wiedli w ości zam iano­
wał ad junk ta  w lęzienia w sąazie obw o­
dow ym  w  Złoczowie, Józefa Hurnofa 
kontrolorem  więzienia w  sądzie krajo­
wym  w Czerń 'ow cach.

Odznaczenia. Cesarz naaai p rzy ­
dzielonem u do m inisterstw a Ces. i Król. 
Domu i soraw  zagranicznych konsulo­
wi, dr. Rem iem u K w iatkow skiem u, or­
der Żelaznej K orony 111. klasy z uw ol­
nieniem od taksy, a w icekonsulow i Mi­
kołajowi Jurystow skiem u w  Cetynii i 
radcy kancelaryi konsulatu , Epifaniu- 
szow i Jaw orskiem u w' Bukareszcie, 
krzyże kaw alerskie orderu h ranciszka 
Józefa.

Czterdziestolecie urzędowanie dra 
Jana Dylewskiego. Dnia 25. kw ietnia 
br. upłynęło 40  tai od chwili, w której 
obeony w iceprezydent w yższego Sądu 
krajow ego w yższego, dr. Jan Dylewski, 
w stąpił do służby państw ow ej w cha­
rakterze praktykanta sądow ego. Korzy­
stając z tej sposobności, podajem y 
kilka dat z życia jubilata.

Dr. Jan  Dylewski został pow ołany 
na stanow isko w iceprezydenta Sądu 
krajow ego w yższego najw yższem  po­
stanow ieniem  z 20. lipca 1905, zaczem  
już  przez lat niem al 13 spraw uje ten 
wysoki i odpow iedzialny urząd.

W  chwili pow ołania na  w spo­
m niane stanow isko, był dr. D ylewski 
prezydentem  Sądu obw odow ego w  Prze­
m yślu, piastując przedtem  kolejno u rząd  
p rokuratora  państw a i radcy sądu  krajj 
w  Czerniow cach

Na każdem  ze stanow isk, które 
dr. D ylewski w  kolei czasu  zajm ow ał, 
zdobyw ał sw ą pracow itością, energią 
i zaletam i t harakm ru  uznanie w ładz 
przełożonych i miłość podw ładnych 
a niemniej też zaskarbił sobie szacunek  
u ludności.

ju k o  praw dziw y urzędnik-obyw a- 
tel, nie zasklepiał się nigdy dr. D ylew ski 
w' pracy w yłącznie biurow ej, lecz brat 
zaw sze żyw y udział w życiu obyw a- 
telskiem. T akże  na  tein polu pochlubić 
się on m oże pow’ażnym  dorobkiem , 
który go staw ia w  pierw sze szereg; 
zastępu  obywateli dla kra ju  z pożyt­
kiem pracujących.

Szczerze życzym y jubilatow i: ad
multos a n n o s!

Nasz reporter pisze
B aidzo św . M agistrat pochw alam  

zato, że będzie brukow ał ulice peszteń- 
skierni kostkam i. N asze kostki Krajowe 
są całkiem do niczego. P su ją  się, jak 
źle u trzym yw ane zęby i ciągle je trza 
plom bow ać. Reporterom  (lw ow skim  i 
mnie też) przybędzie z pow odu no­
w ych kostek, now a nom enklatura. Za­
m iast X. Y. padl na lw ow skim  bruku, 
będzie się pisać „padł na węgierskim  
bruku". Czy Redakcya tą  now ością 
bau izo  się cieszy?

W  niedzielę w yszedłem  sobie na 
plac w yścigow y, położyłem się na tra­
wie do góry żołądkiem  i począłem  dłu­
go, bardzo długo myśleć. Doszedłem  
do w niosku, że całe urządzenie św iata 
jest bardzo m arne. Ludzie żyją bardzo 
krotko, co być me pow inno. N aw et nie 
m ają czasu  oglądać ow oców  sw ej pra­
cy. T ak a  np. centrala elektryczna na 
Persenków ce jest jaikiem , z  którego 
now a dzieinica się wykluje. A że 
przy tram w aju  sam i socyaliści służą, 
więc w ysondow ałem , że to now onaro­
dzone miasto będzie w yłącznie socya- 
listyczne. Sądzę, że i to p roroctw a m o­
je Redakcyę ucieszyć pow inno, ale 
w ątpię, czy ona .ego doczeka. Żvcie 
takie krótkie, dopiero człek niedaw no 
się kołysał i już  naraz —  siwieje. Dla­
tego to ja  chcę w ykorzystać życie aż 
do spodu i zaraz się ożenić.

Pisała J o  mnie jakaś sufrażystka 
z  Z am arstynow a, żeby mnie dondei 
św isnął zato, że ja  tę najszlachetniej 
szą dzielnicę w sam ym  Lwowie igno­
ruję. Ma zupełną racyę. Na Zam arsty- 
now ie m ieszkają sam e baranki niew in­
ne. a dopiero now y tram w aj zaw iezie 
tam  rozkład społeczny, na czerw ono 
pom alow any. Bo proszę Redakcyi, so- 
cyalizin tylko tram w ajam i jeździ, a  ni­
gdy piechotą nie chodzi

Kupiłem sobie w czoraj num er „N a­
szego k raju" i jestem  odrazu ucyw ilizo­
w any, bo gotów  jestem  naw et zostać 
poetą i zapisać się do klasztoru 0 0 .  
D ekadentów . T am  podobno życie pły­
nie jak  w  raju.

Św . M agistrat rozpisał konkurs na 
w ynalezienie śro d k a  przeciw  w ście­
kliźnie psóv N ajpraw dopodobniej ja 
p ierw szy stanę do konkursu  i pow ia­
dam  . dopóki we Lw ow ie będzie w y­
chodził „Gło ", dopóty  będą się psy 
w ściekały, i naw et ludzie. N iech sw 
M agistrat przyczynę tę  usunie, a zaraz 
będzie w szystko w  porządku Spodzie­
w am  się, ze o trzym am  pierw szą n a ­
grodę konkursow ą.

W idziałi iii onegdaj koło W iksla 
małą bom bardaeyę. U rządzili ją  słucha­
cze J. klasy szkoły M. M agdaleny, mie­
szkający przy tej ulicy, a w łaściw ie na 
tej ulicy. Młodzież ta  uczy się strzelać 
z kuszy  i za  cel bierze okna lokato­
rów . Jedna z lokatorek  przeciw  tem u 
zaoponow ała, w ięc bohaterow ie u rzą­

dzili na nią grem ialny atak, wywalili 
parkan i dom zdem olowali. Zaalarm o­
w any konny polieyant przybył dopiero 
wczoraj na m iejsce w ypadku, gdy 
spraw cy jeszcze dzień przedtem  uciekli.

Nasze przekupki bardzo nteko po- 
spuszczały nosy, że H udec chlapnął i 
z u ty n y  w yborczej nie w yszedł. Co 
one teraz biedne poczną ? W szak on 
był ich najlepszym  ojcem , a teraz co ? 
Niech sie R edakcya zlituje i jak m oże 
upadłego rato i je.

Szczególny patryotyzm. Dnia 7-go 
czerw ca m a się odbyć pochód jubilei> 
szow y przed pałacem  w  Schonbrunie na 
cześć wesarza. Komitet, pochód ten 
urządeający, w  jednem  ze zagranicznych 
tow arzystw  asekuracyjnych  zabezpie­
czył życie cesarza n a  czas aż do 8-go 
czerw ca br. na  sum ę 7 milionów k o ­
ron, które tow arzystw o m usi wypłacić 
n a  w ypadek, gdyby cesarz przed tym 
term inem  um arł. K w ota ta  m a posłu­
żyć na odszkodow anie różnych  prze­
m ysłow ców , w  uroczystości tej zaan ­
gażow anych  Prem ia, jaką  otrzym ało 
tow arzystw o asekuracyjne od kom itetu, 
w ynosi 100.000 koron. T ow arzystw u 
asekuracyjnem u życzym y gorąco, aby 
tę prem ię na czysto zarobiło.

Uar pani Namiestnikowej- Pani 
K rystyna hr. Potocka, opuszczając 
Lw ów , oddała spraw y tow arzystw a 
„Dom u pracy", którego była przew o­
dniczącą, sw ojej zastępczyni na tem 
stanow isku, pani W ładysław ow ej Ł o­
zińskiej, a żegnając ją  i tow arzystw a 
rzew nem  pismem, złożyła na jej ręce 
kw otę 2000 koron na  rzecz tej dobro- 
czynnej instytucyi, k tórą przez szereg  
lat otaczała sw oją troski’v,rą  ofiarną 
opieką.

Organ izacya opieki nad dziećmi.
Dnia 9-go m aja o godzinie 6-ej w ie­
czorem  w sali ratusza lwowskiego pan 
Kazimierz Jeżew ski, au tor projektu  o 
krajow ej organizacyi opieki nad  dzie­
ćmi wygłosi odczyt w spraw ie tw orze­
nia krajow ych gniazd rodzinnych dla 
dzieci bezdom nych. Po odczycie n a ­
stąpi dyskusya  nad projektem . W szy st­
kich, dla kogo spraw a opieki nad  dzie­
ćmi nie jest obojętną, zaprasza się na 
zebranie.

Policyjno kryminalna historya. A bra­
ham  D orf i A dolf K rebs są  konkuren­
tami ,na ul. K azim .erzow skiej i zw al­
czali się zaw sze jak  Filistyni. Aż w czo­
raj Dorf uzbroił się w kułak i w ziąw szy 
w gębę groźne słow a, w padł do skle­
pu K rebsa, aby m u zadać ciężką śmierć. 
K rebsa zdjął strach przed okrutnym  
m ężobójcą i począł w zyw ać pom ocy. 
W ołanie jego usłyszeli w ojow nicy 
z półksiężycem  na piersiach, i w padłszy 
do sklepu obronili go, a m iotającego 
się w  gniew ie wielkim Dorfa sprow a­
dzili przed oblicze sędziego policyjne­
go. T em u ośw iadczył D o rf : Pójdę do
więzienia, ale K rebsowi z paszczęki 
jtfgo pierw ej zęby w ybiję! A w tedy 
sędzia rzekł do w o jo w n ik ó w : wrzućcie 
D orfa do Wieży w ięziennej. 1 rzekł 
Dorf do sęd z ieg o : Żal! dlatego wiezicie 
mnie, że K rebs w am  ząpła »ił ? Ja  dw a- 
kroć dam  więcej, ale niech K rebs wrzu- 
con będzie do lochu! SęcL la atoli ka­
zał w ojow nikom , iżby Dorfa uwięzili, 
izby ten  za  obrazę w ładzy przed są­
dem  postaw ień i u k aran  Lyl.

Wściekły pies pojaw ił się w  ulicy 
Kopernika, skąd w padł do ogredu  Z a­
kładu Ossolińskich, gdzie go zastrzelo­
no. Był to  w iejski kundys m aści czar- 
no-żółtej. Zabitego psa  zabrano  do ra­
kam i m iejskiej, a dokonana przez w e­
te rynarza  m iejskiego dr. G ottlieba sek- 
cya stw ierdziła u psa wściekliznę.

Jak uczciwe firmy obchodzą 50-cio 
letni jubileusz. Z nana firm a księgarska 
w  K rakow ie G ebethner i Sp. obchodź1 
w tym  roku 50  jubileusz sw ego istnie­
nia i aby  pizysłuzyć się społeczeństw u

polsKiemu za popieranie przez lat 50, 
wzięła na skład głów ny pruskie w yda­
w nictw o „Buffalo Bill", o którem  przed 
paru  dniami donosiliśm y, że w ydaje je 
p ruska  spółka w  D reźnie w  celu w y­
ciągania ostatniego grosza z kieszeni 
najbiedniejszych w arstw  w  Galicyi. Nie 
ulega w ątpliw ości, że W ilhelm  II. a 
w  ostatecznym  razie eksc. Bulów  przy­
śle na uroczystość jubileuszow ą tej 
Dolskiej firmie telegram.

Zbłąkana dziewczynka, Do p L u­
bińskiego, podm ajstrzego murarsKiego, 
zam ieszkałego przy ul. Krzyżowej- przy- 
błąkała się w czoraj 8-letnia dziew czyn­
ka w  różow ej sukience, która podała, 
że nazyw’a się M ama Guminiak i p rzy­
jechała z rodzicam i ze S tryja. D otych­
czas rodzice nie zgłosili się po nią.

Napad jak w Rosyi. W czoraj pc 
godzinie dw unastej w  nocy znalazł zol 
nierz policyjny, pełniący służbę w  ul. 
Żółkiewskiej, leżącego na chodniku be2 
przytom ności plutonow ego 15 pp. Po­
niew aż mimo w szelkich usiłow ań nie 
mógł przyw rócić m u przytom ności, za ­
wiózł go na stacyę T ow arzystw a ra 
tunkow ego, gdzie po dluzszem  dopiera 
cuceniu ów  podoficer przyszedł da 
przytom ności. Z uw ag. na dość ciężka 
ranę w praw ym  boku, zadaną nożem, 
przew ieziono go do szpitala w ojskow e­
go. W  dochodzeniach przeprow adzo 
nych przez polieyę w’ spraw ie tego 
w ypadku, stw ierdzono, iż plutonowy 
padł ofiarą napadu  w  celach rabunku. 
N apadnięto go w  drodze pow rotnej do 
koszar z dw orca kolejow ego na Pod­
zam czu, dokąd odprow adził sw ego 
brata, którem u kupił naw et bilet jazdy 
koieją.

Spraw cy, którzy w idocznie podpa­
trzyli, iż kupujący bilet jazdy dla brata, 
zm ieniał 50 koronow y banknot, zacze­
kali na  niego, aż będzie pow racał 
z  dw orca i przyczepili się do niego do­
piero na  ulicy, w  m iejscu, gdzie n iko ­
go nie było. G dy plutonow y nie cłu iai 
pójść z nimi na zabaw ę, użyli prze­
m ocy. Jeden z nich —  a było ich 
dw u —  uderzył go pięścią w  głowę 
i ciosem tym  ogłuszył go, drugi zaś 
rów nocześnie pchnął go nożem  w  bok. 
Skutkiem  tych ciosów  plutonow y runął 
na ziemię i w ów czas napastn icy  za 
brali m u pieniądze, o które chodziło 
i ulotnili się Policya w drozyia poszu­
kiw ania za spraw cam i tego tak  śm ia­
łego napadu

0 jednorazowe urzędowanie w ban 
kach. W  ubiegłym  tygodnia odbył się 
w  sali Izby handlow ej pod przew o­
dnictw em  dyrektorów' pp. Peczenki i 
H ausw alda wiec tut. urzędników  ban­
kow ych, p-zedm iotem  ktoiego było po­
now ne poduszenie sp raw y zaprow adze­
nia jednorazow ego urzędow ania w  tych 
insty tueyach finansow ych w e Lwowie, 
które tego sposobu urzędow ania do tych­
czas nie przyjęły.

A kcya pierw otna, k tóra  już  blizną 
była pożądanego rezultatu  — rozoiła 
się o najm niej spodziew any — zupeł­
nie n ieuzasadniony opór centralnych 
zarządów  tut. filii banków  w iedeńskich.

W edług pow ziętej na w iecu rezo 
lucyi udaje się tyrni dniami do W iednia 
deputacya, złożona z urzędników  in ­
stytucyi banków  krajow ych i p rzedsta­
wi centralnym  dyrekeyorn tut. tilii o d ­
pow iednio zredagow any  m ernoryał.

Jeźliby to niepom ogło, to niech 
lw ow scy posłowie poczynią jakieś k ro ­
ki w parlam encie, aby butne banki 
w iedeńskie zm usić do ludzkiego postę­
pow ania. A gdyby i ten krok chybił, 
w  takim razie prasa lw ow ska pow inna 
porozum ieć się i zobow iązać naw zajem , 
aby  od tych banków  nieprzyjm ow ać 
ogłoszeń, kom unikatów , ani nie pizy- 
nosić spraw ozdań  z  ich czynności i 
zam knięć finansow ych.

Pomnik dla śp. Namiestnika. Z im ­
pulsu  Kola lneracko-artystycznego od-

»» Porcelany, Szkła, Majoliki, Terrakoty. Srebra, „Christofle"
wyrobów krajowych 'Źa I a - z t i a r r l t  i mosiężnych
z drzewa i maioliki. I T l C U l l  A C l a Z , w  MaaaZYśleFirmy w e  L w o w ie , plac W aryacki I 7 (róg u licy K op ern ik a)
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było się w  niedzielę zgrom adzenie 
przedstawicieli T ow arzystw  naukow ych, 
dziennikarzy, św iata artystycznego, 
posłowie i t. d- m ające na  celu u trw a­
lenie pam ięci zam ordow anego przez ru ­
skiego hajdum akę śp. N airiesto .ka  
przez w zniesienie pom nika na  W ałach  
guoernato isk ich  przed pałacem  nam ie­
stnikow skim .

W  tej sam ej myśli pow zięły już  
rezclucye T ow arzystw o  literatów  i a r­
tystów , urzędnicy W ydziału  kraj. i na­
m iestnictw a. Na posiedzeniu Koła w  cią­
g u  dyskusyi, w  czasie której jedni 
z m ów ców  byli za „żyw ym  pom nikiem  
b.irs w łościańskich1', inni za w zniesie­
niem  statui zam ordow anego nam iestni­
ka, posTanow iono co do sp raw y  ucz­
czenia pamięci hr. Potockiego wejść 
w  porozum ienie z sejm ew em  Kotem 
p ó lk ie m  i uchw alono rezolucyę nastę­
pującej t re ś c i1

„Zgrom adzenie u w aża u c z c z e ­
n i e  śp. A n d r z e j a  hr  P o t o ­
c k i e g o  p o m n i k i e m  ż y w y m  
i s p i ż o w y m  z a  o b o w i ą z e k  n a ­
r o d o w y  i w ybiera kom itet, który 
w prow adzi m yśl tę w  czyn z innymi 
kom itetam i i z sejmów em Kołem pol- 
skiem. Komitetowi tem u poleca zgro­
m adzenie w ypracow anie konkretnych 
w niosków  co do dalszej akcyi podnie­
sionych myśli sam oobrony narodow ej. 
Dla pow zięcia definitywmych uchw ał 
z w o ł a  k o m i t e t  o s o b n e  z e b r a ­
n i e  o b y w a t e l i  c a ł e g o  k r a j u 11

Szczęście Backtroga. Na ul. Ły­
czakow skiej 1, jest skiep zegarm istrza 
B acktroga, który przez w łam yw aczy 
uznany  został jako kopalnia złota, sre­
b ra  i niklu, do której s!ę tylko odpo­
wiednio dobiać trzeba. 2 e  jednak  w ej­
ście do sklepu było dobrze zaopatrzo­
ne, więc panuw ie opeiatorzy  zakradli 
się do sąsiedniego sklepu i stad  próbo­
wali przebić dziurę do zegarm istrza. 
Ale stary , gruby nadzw yczajnie mui 
oparł się ich zakusom , ulotnili się więc 
bez żadnej zdobyczy.

Do wiadomości Banku parcelaeyj-
nego. W alne  zgrom adzenie Banku ziem ­
skiego w Poznaniu tak  podz;eliło Czy­
sty zysk  wr kw-ocie 160.000 m arek. 
4°/u dyw idendy, 11 593 12 m arek do fun­
duszu rezer. zw yczajnego, a  30.080’75 
m arek do  nadzw yczajnego, 6 000 m a­
r e k  n a  t a  n t y e m ę d l a  z a r z ą- 
d u, 3.500 m a r e k  n a  g r a t y f i -  
k a c y e  dla urzędników , 12.000 m a­
rek do funduszu emer. urzędników, 
4.200 m arek na koszta handlow e, 
a resztę 4 .48» '40  m arek przeniesiono 
na rok  następny.

Jakże w obec tego w ygląda po­
dział zysku Banku parcelacyjnego w e 
Lwowie 105.U00 koron, z którego dy- 
rekeya i urzędnicy pobierają aż 35-000 
koron tantyem y!

Skrutynium w sali X. zostało w czo­
raj ukończone. O ddano ogółem  922 gło­
sów . A bsolutna w iększość 462. Z kan­
dydatów  na G lat otrzym ało w  tej sali 
absolutną większość 26, z kandydatów  
na 3 lata jeden.

M ianowicie z  Kandydatów na lat 6 
otrzym ali ponad absolutną większość 
pp .: Beiser 737, dr. Głąbiński 724, Li­
tyński 693, Lewicki Alek. 692, Kroch 
688, dr. Starze w ski 673, T hom  661, 
A brysow ski 633, dr. H orow itz 629, 
dr. Lisiewicz 599, BHwin 581, H aw ra­
nek 579, Zaw ojski 571, dr. Próchnicki 
559, dr. Lilien 555, dr. Przygodzki 549, 
dr. Rutowski 546, Paw lew ski 535, 
Schneider 535, W ixel 532, Olszewski 
511, T raczew ski 510, B ardasz 505, 
dr. Dziwiński 491, dr. Stahl 476, 
dr. Obmiński 463.

Na trzy la ta : S o u p p e r6 l5  głosów.
Hudec otrzym ał 270 głosów, a więc 

praw ie 200 głosów' m u brakuje do 
większości. Budaj tę Kasę chorych po ­
łam ało !

Brakuje jeszcze w yniku ze sali 
IV. i VIII. Sala IV. zostanie obliczoną 
ju tro  lub pojutrze. W ynik  ze sali VIII. 
długo jeszcze nie bedzie w iadom y. Jest 
tam  m ianowicie przew odniczącym  prof. 
Ciesielski, k tóry w praw dzie skw apliw ie 
tę godność przyjął, ale tyle m a w ła­
snych konszachtów ' na głowie, że nie 
myśli naw et o spełnieniu przyjętego na 
siebie obow iązku. N ierozum iem y tylko 
! prezydenta Ciuchcińskiego, który —  po­
mimo, że zna  n ie s low ność  pana profe­
so ra  z  Ł y c z a k o w a  —  pow ierza m u te ­
go rodza ju  funkeye  publiczne.

Odczyt złotoustego kapłana. Stara­
niem młodego „Towarzystwa wzajem­
nej pomocy literatów' i artystów11 od­
był się w niedzielę 26-go b. m. odczyt 
ks. biskupa dra B & n d u i s k i e g o  na 
temat: „ C z e m  W y s p i a ń s k i  d l a  
P u l s k i “.

D aw no, już uardzo daw no nic 
m ieliśm y w e Lw ow ie prelekcja, która- 
by tak ie  szalone w rażenie i tak? sukces 
odniosła, jak  odczyt .ego Czcigodnego 
prelegenta. D aw no już nie zebrały się 
takie tłum y słuchaczy, zahypnotyzow a- 
nvch  w  przepięknem  słowie złotouste­
go m ów cy, który czarem  w ym ow y, 
w ykw intnością form y, silą i ekspresyą 
całego uw ielbienia dla niezapom niane­
go tw órcy „W esela", zapalił dusze, 
porw ał serca  i uniósł w  przecudow ną 
krainę, gdzie w szechw ładnie panuje 
czysta i n ieskażona Sztuka, kult P:ęłcna 
i cichość Harm onii.

Prelekcya ks. b andursk iego  bj'ła  
uroczystym , ogrom nie p ięknym  aktem  
hołdu i tej bezm iernej czci dla W y ­
spiańskiego, była też z drugiej strony 
rzuceniem  krytycznego pęku św iatła 
na  tw órczość wielkiego poety, wykwi- 
tłą  z czysto narodow ych źrodlisk i je ­
go  nierozerw alnej łączności z duchem  
i ideą zmartw’} eh w stania uciem iężonej 
Ojczyzny (tt).

Z  K R A J U .

Krwawy dzień w  Lublinie. W  Lu­
blinie, w e środę o godzinie 9-ej w ie­
czorem , na  ul. Rynek, koło gm achu 
trybunału dokonano śm iałego naoadu 
na przechodzący patrol. W  chwili, k e- 
dy patrol, złozony z dw óch policyan- 
tó w : Ł ysiaka i Mikołaja Um ylczcnki, 
przechodził kolo budki w odociągow ej, 
kilku rozstaw ionych ludzi zasypało ich 
gradem  kul browningoW ych. Ł ysiak , 
dobiegłszy do pobliskiej bram y padł i 
skonał, UmylczenKo, zaś raniony kil­
kakrotnie, nie próbując bronić się, 
w skoczył do stojącej w  blizkości do- 
różki i pośpiesznie odjecnał. Podczas 
strzelaniny raniono w nogę przecho­
dzącą podów czas Elżbietę Janikow ą, 
którą przew ieziono do szpitala 1 Szary­
tek. Rannego U m ylczenkę przewieziono 
do szpitala w ojskow ego. W  kilka chwil 
po zajściu  przybyła na m iejsce polieya 
i w ojsko, i dokonały m asow ych rewi- 
zy i i aresztow ań w śród żydów . S trze­
lający ludzie rozbiegli się w  rozm aite 
strony i znikli bez śladu.

W  piętnaście m inut po strzelaniu 
w  rynku, na  ulicy Zam ojskiego, w  po­
bliżu dom u A bram ow icza, kilku ludzi 
obstąpiło polieyanta Franciszka R acz­
kow skiego, który pow racał do dom u 
z cyrkułu. N ieznajom i pięciu kulam 
położyli Raczkow skiego trupem  n a  miej­
scu. Zabójcy rów nież zbiegli i poimmo 
energicznej pogoni i poszukiw ania po- 
licyi nie udało się ich przytrzym ać.

Po zabójstw ach  patrolom  policyj­
nym , które do tej pory składały się 
z  dw óch polieyantów, dodano po trzech 
żołnierzy, jak rów nież w yjechały na 
ulice patrole kozackie, które doKony- 
waly rew izyj osobistych i aresztow ań 
w śród przechodniów .

O godz. pół do 12-tej w  nocy 
przy ul. F oksal w dom u pod 1. 56, 
m aszynista kolejowy, Drzew iński, bę­
dąc w  stanie nietrzeźw ym , zaczął oknem 
strzelać z dubeltów ki. Na odgłos strza­
łów  przybyła żandarm erya kolejow a z 
wojskiem , a następnie polieya z koza­
kami. Po ODStawieniu całego dom u 
wojskiem , dokonano rewizyi w  mie­
szkaniu Drzew ińskiego. którego areszto­
w ano, zabierając m u jednocześnie du­
beltówkę.

Skutkiem  tych zam achów  w  nocy, 
oraz w e czw artek  rano aresztow ano 
około 300 osób.

Pani hrabino, to nie wypada 1 Z 3u-
czacza donoszą n a m : Do poczm istrzyni 
w  B aryszu  (ad  B uczacz), zgłosiło się 
onegdaj 2 pruskich rajzenderów  z p rób­
kami płótna i t. p. Poczm istrzyni, jako  
dzielna i sum ienna Polka, pokazała -aj- 
zenderom , gdzie cieśla dzm rę w  poko­
ju  zrobił, „że w obec bezprzykładnej w  
dziejach historyi w ściekliznj’ pruskiej, 
nie godzi się pod klątwa żadnej Polce 
zaopatryw ać się w  tow ary  prusk ie". Na 
to jeden  z rajzenderów  łam aną pol­
szczyzną odpowiedział? Proszę pani, 
przecież pani h rab ina z  Ossowiec (ad 
Buczacz) jest może w iększą patryo tką 
od pani, a proszę zobaczyć w  naszej

książce, ile ona tow arów  u  nas zarnó- 
w itel

Autentyczne —  smutne — bole­
sne —  bez komentarzy.

Pobite się hołota. Z Broaow piszą 
do „S łow a Polskiego":

D nia 25-go bm  miał w  synagodze 
m ów ić syonista  A oram sohn z T arn o ­
pola. Gdy m ów ca rozpoczął przem ó­
wienie, wpadli chusyci i g łośnem  odczy­
tyw aniem  psalm ów , jak  to zw yczajem  
jes t w  sobotę popołudniu, przeszkadzał, 
m ów cy w  wygładzaniu m ow y.

Rozpoczęła się zatem  bitka tniędzj' 
syonistam i, sooyalisiam i i chusy tam i; 
w y ry w an o  lich.arze ze ścian, kuw ałk1 
sprzętów  i tem  się duklo Było to  w i­
dow isku oryginalne w  sw oim  rodzaju.

Z E  S t T T A T Z .

Wierzba zamiast krokodyla. Z aba­
w na przygoda w ydarzyła się w  pew nej 
w si w  pobliżu R ybnika na  G óm vm  
Śląsku. Z jechała tam  m enazerya, k tó ra  
posiadała także mlodegc krokodyla. 
N iebaw em  rozpuści* ktoś pogłoskę, że 
krokodyl uciekł do lasu  i tam  się 
ukryw a

W szystkie um ysły były  tą  w ieścią 
rozgorączkow ane, a gdy kilkoro dzieci 
z  przerażeniem  zapewniało, że w idziały 
krokodyla w' lesie, ogarnął w szystkich 
niepokój.

Postanow iona urządzić na niego 
obław ę. P oa  kom endą przełożonego 
gminy wj ruszono  do lasu  z widłami, 
kosam i i t. p. G dy >_ała czereda doszła 
do w skazanego m iejsca, z krzykiem  
rzucono się na m ałe zagajenie, w  któ~ 
rem  miał m ieszkać niebezpieczny zw ierz 
i znaleziono —  w yw róconą starą  
w ierzbę, z  której gałęzie były otua- 
m ane.

Bestyalski małżonek. W  m iejsco­
w ości G rossrom staedt w  księstw ie 
W eim arsk .em  należąi em  do Rzeszy 
niem ieck'ej spełnionen. zostało okro­
pne żonobójstw p M ianowicie koszy­
karz, niejaki F ryderyk  Koch zam oi do­
wal w łasną zonę, w śróa  następujących  
okoliczności.

D nia 15-go b . m . znajdow ał się 
Koch ze  sw ą  m ałżonką w  drew-utni, 
gdzie zajęci był: cięciem drzew a.
W  trakcie tego przyszło m iedzy m ał­
żonkam i do sprzeczk’ o to, ze Koch 
dal jej pasierbow i 300  m arek bez w e­
ksla; rozdrażniony koszykarz  pochw y­
cił siekierę i oouchem  uderzy ł zonę 
sw ą w  głowę. W reszt ie rzucił ją  na 
ziemię, a  gdy daw ała jeszcze znaki 
życia począł ją  bić dalej po głowie. 
Gdy już  ofiara skonała, obciął piłą 
ręce i nogi, poczern pokrajał je  na 
drobne kawałki. N azajutrz złożył w szyst­
kie części ciała zam ordow anej i po­
law szy naftą, spalił je w  piecu. Nie- 
dopalone części zakopał w  piw nicy i 
w  ogrodzie, zaś jedną nogę podrzucił 
w  sąsiednich kam ieniołom ach, chcąc 
w  ten  sposób  zmylić trop.

Skutek  jednakże był w ręcz prze­
ciw ny, gdyż ta  w łaśnie część ciała za­
m ordow anej naprow adziła na  siad m or­
dercy. O becnie też padło na Kocha po­
dejrzenie, że w  podobny snosób pozbył 
się dw óch poprzednich sw ych  m ałżonek.

TELEGRAMY.

Dr. BoBrzyńshi mlanotrany 
narcieslnifiiw Balicyi.
W ostatniej chwili otrzymujemy 

z Wiednia telegram, że cesarz podpisał 
dziś rat.0 dekret mianujący dra Bo- 
brzyńskiego namiestnikiem Ga'icyi.

'  Urzędowe telegraficzne zawiado­
mienie o tej nominacyi otrzymało dziś 
o goozinie pół do 10-ej rano prezydyum 
tutejszego Namiestnictwa.

„Die Zeit“ o Nazaruku.
Wiedeii. „Die Z eit“ donosi, ze nie­

spodziew ane uw iezienie przyw ódcy ru ­
skich studentów  G stapa N azaruka w y ­
w ołało w ie 'ką  sensacyę w  kołach ru­
skiej akadem ickie; młodzieży, m iano­
wicie we W iedniu. N azaruk, jak  za­
pew niają znający  go, m a wszelkie w a­
runki do o deg fą h ia  w  politycznym  ru ­
chu  sw eg o  narodu p ie rw szorzędne j roli. 1

Zastępca praw ny  w  procesie aka­
demików p-zeciw  Sienkiew.czowi dr 
Walter Rooe podaje, następujące uw a­
gi o N aza iu k u : „Od września ub. roku 
jestem w ciągłej koresponaencyi z  Na- 
zurukiem, zw łaszcza, że Nazaruk w  pro­
cesie przeciw Sienkiewiczowi występuje 
jako pierwszy oskarżyciel i prawdopo­
dobnie głów ny świadek. Proces odbę­
dzie sie 18. maja i gdj'by Nazaruk do 
tego czasu nie był uwolniony, będę 
stanow czo domagał się jego przepro­
wadzenia ze Lw ow a przed sąd przy­
sięgłych.

„W  spraw ie Siczyńskiago N azaruk 
praw dopodobnie nie je s t zam ieszany, 
co w ynika z listu N azaruka, w ystoso ­
w anego do posła W . B udzynow steego. 
P. B udzynow ski opow iadał mi, że N a­
zaruk  zapytyw ał go listownie, c z y  z e  
w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h  n i e  
n a l e ż a ł o b y  2 m y ś l i ć  s p i s k u ,  
cor pow iada pan B udzynow ski, odra­
dziłem m u. P. B udzynow ski, jak  zap e­
wnia, —  są  słow a dra R adego —  zgło­
si się w  tej spraw ie jako  świadek,

N azaruk, jak  zostało stw ierdzoae, 
orał udział w  ob rrdach . któro miały 
m iejsce ubiegłego tygodnia w  lokalu 
„D iła11 nad kw estyą delegow ania poza- 
galicyjskiego sądu  do osądzenia sp ia - 
w y  Siczyńskiego Na ju trzejszej au d j m -  
cyi w e Lwowie, dr. Rode będzie żą ­
dał w ypuszczenia N azaruka, poniew aż 
nie sądzi, żeby przeciw’ niem u były 
iakie podejrzenia".

Echa napadu na uniwersytet.
Wiedeń. Rektor lw ow skiego un i­

w ersytetu  dr. D em biński baw i w  W ie­
dniu w  celu in te rw encji w  spraw ach  
uniw ersy tetu  w  m inisterstw ie ośw iaty. 
M iędzy innemi Senat akadem icki uchw a­
lił relegow ać ruskich studentów , którzy 
wzięli udział w’ zniszczeniu auli i w  na­
padzie na sekrem rza uniw ersy tetu  dra 
W m iarza i ciężko go zranili. T ę  uchw a­
łę doręczono jeszcze w  czerw cu r. 1907 
m inisterstw u ośw iaty, Które jej dotych­
czas me zaiatwiło. M iędzy relegow any­
mi znajduje  się także studen t N azaruk, 
zam ieszany w spraw ę Siczy,iskiego.

Awans majowy w armii.
Wiedeń. Tegoroczny aw ans ma jo  

w y w  armii uw zgiędni w  pierw szym  
rzędzie niższe rangi oficerskie, podczas 
gdy na w yższych stanow iskach  nie na­
stąp ią  w iększe posunięcia. Z tego w zglę­
du należy ocenić aw ans tegoroczny, 
jako bardzo korzystny.

Biedni barankcwie.
Wiedeń. P rezydent m inistrów  br. 

Beck przyjął w  sobotę w iceprezesa 
k lubu ruskiego p. Ceglińskłego, oraz 
sekretarza tego klubu. Rozm ow a to ­
czyła się o położeniu w Galicyi. R uscy 
posłow ie prosili o obronę 'ru sk ie j lu­
dności w' Galicyi w schodniej podcza* 
św iat W ielkiejnocy poniew aż zachodzi 
obaw a aem onstracyi an tyn isk ich  (! I)

W  celu om ów ienia nom inacyi n a ­
m iestnika, bar. Beck obiecał zaprosić 
kornisyę parlam entarną k lubu ruskiego 
na  konferencyę.

(Rozumie się! Niech oni sobie 
w ybiorą  nam iestnika).

Z pruskiego bagna.
Be1,-lin. W  afeize ks. E u lenburga 

nastąpił zw rot tego rodzaju , że lada 
chw ila oczekują aresztow ania księcia.

Będzie pral brudy.
Berlin. E as-bohater porta rturski. 

generał Stoessel, w ydaje w  Stuttgarcie
4-tom uw e pam iętniki w języ k u  niemie­
ckim. U kazać s ' ;  one m ają na półkach 
Ks;ęgarskich w e w rześn iu  rb., jedno­
cześnie zaś przekład  pam iętników  uka­
że się w  językach  : francuskim  i an
giclskim w  Paryżu i Londynie.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za ruprykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności
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STANISŁAW TOKARSKl.

MŁODY BOHATER.
(Kartka z pamiętnika,).

Pam iętam , jakby  to  dzisiaj było. 
na dw orze szalała burza, a  noc była 
straszliw ie ciem na.

Już dobrą godzinę ja  i b ra t leże- 
i+śroy w  łóztcach, nie m ogąc zasnąć 
i przew racając się z Doku na bok, gdy 
raptem  niezw ykła jasność  uderzyła nasze 
oczy, a potem  krw aw ym  blaskiem , za- 

w  ęcib, sprzęty i ściany pokoju 1
Brat zerw ał się z łóżka, w ołając:
—  W staw aj Jasiu , nasz dom  się 

pa i, albo jest pożar bardzo blisko,
Nie trzeba było mi dw a razy po- 

w t irzac. W  jednej chwili byliśmy ubra­
ni i tyłku co mieliśm y w y biedź z po­
koju, gdy szybko otw orzyły się drzwi, 
i w  nich ujrzeliśm y ojca.

—  W y już?  —  zaw ołał —  to do­
brze idźcie za m ną, pół wsi w  pło­
m ieniach

Zesznsm y szybko po schodach  na 
dół do sieni, a stam tąd  na podw órze. 
Jakiż okropny uderzył nas widok.

W  północnej stron ie  —  tuż zaraz 
za naszym  ogrodem  —  gorzały krw a­
w o niebiosa, a płomienie ognistym i, 

grom nym i językam i ślizgały się śród 
drzew  po dachach m oże trzydziestu 
chałup.

D olatyw ały nas w yraźnie  gw ar, 
w ołania, Krzyki rozpaczy, ryk  bydła, 
u jadanie psów .

W  m inutę  praw ie byliśm y przy 
og iiu. O ra tunku  tego, co oyło objęte 
p  omiuńmi i m ow y być nie mogło, —  
aalezajc jednak resztę w si zabezpieczyć 
i d zniszczenia.

Gdv ludziska zrozpaczeni i bez­
radni ujrzeli m ojego ojca, w stąpiła 
w  n:ch nadzieja, i rozpoczęto jakiś po­
rządny i system atyczny rachunek

Po wielu w ysdkach i p racy  m oże 
trzygodzinnej udało się nam  w reszcie 
pożar um iejscowić. W szyscy byli nad­
zw yczajnie zm ęczeni, z nas lal się pot 
kroplami, byliśm y jakby upieczeni, 
w  wielu m iejscach mieliśmy odzież 
przepaloną, ludziska padali z nóg.

S taliśm y w łaśnie przed iedną dużą 
chatą, objętą w ężykow atym i płom ie­
niam i dookoła. Przez drzwi, okna, przez 
ściany już  nawę* buchał ogień, zrąb 
dachu  jednak  i pow ala trzym ały się 
jeszcze.

Raptem , tu ż  koło nas nieludzki 
krzyk rozdarł powietrze

Spojrzeliśm y w  tę stronę. Jak aś  
m łoda kobieta, przytrzym yw ana silnemi 
rękam i dw óch ludzi, rwała się k u  go­
rejącej chacie, targając sobie w łosy 
z  rozpaczy i w ołając

—  Puśćcie I puśćcie! tam  moje 
dzieciątko zostało 1

Nie puszczano jej, trzym ano sil­
nie; ale na  krzyk jej rozpaczy, na w i­
dok dom ostw a objętego zew sząd  pło- 
mieńmi, choć przypiekało dookoła, n nóz  
przeszedł po w szystkich.

Ojciec mój przyskoczył do ko­
biety.

—  Gdzie jest dziecko? —  gadaj 
p rędko!

— W  kom orze, na tapczanie, tam  
pod ścianą, zakrzyknęła, puście ludzie, 
ach! puśćcie!

—  Kto u ra tu je  dziecko, zaw ołał 
ojciec, dukata, dw a dukaty, pięć du­
katów  w ypłacę!!

Szm er przeszedł po zgrom adzo­
nych, a  potem  cicho się zrobiło, tylko 
m atka jęczała i ogień trzaskał.

— Dziesięć dukatów  —  krzyknął 
ojciec, czyż niem a odw ażnego?

—  N apróżno panie —  odezw ał 
się w ójt —  dla m arnych dukatów  nikt

życia nie da, tu  niem a ratunku, ot — 
pułap i dach już się walą.

I rzeczyw iście rozległ się głuchy
trzask ; ale tylko uryw any , Krótki ...je­
dna belka zleciała, a reszta  została na  
m iejscu i gorzała dalej.

— Nie, n ik t nie pójdzie, niem a
takiego, coby i za  sto  dukatów  odw a­
żył się — rozległ się m ruk m iędzy
ludźmi.

Od chwili już  patrzałem  na m oje­
go brata. Jego wielkie, czarne oczy 
dziwnym, gorzały blaskiem . T rząsł sie 
cały, jakby był w e feDrze i kurczow o 
zaciskał pięście.

—  O jcze ' zaw ołał wreszcie, stając 
przed jego obliczem. O jcze ! ja 1

W idziałem  dobrze, ze ojciec mój 
jakby  rażony jego słow y —  cofnął się 
o pół kroku, p ob lad i, lecz trw ało  to  
bardzo krótko —  bo w n e t podniósł du ­
mnie głow ę do góry, w y ją g n ą ł  
rękę — zrobił znak  krzyża św ię­
tego i rzekł krótko a  d o b itn ie :

—  Idź!
Zebrał się w  sobie A leksander, 

pocałow ał św ięty  szkaplerz i jak  h u ra ­
gan  rzucił się przez płomieńmf objęte 
drzwi do środka chaty.

U czucie zgrozy przeszło przez 
w szystkie serca. Chłopi oniemieli, ja  
drżałem  jak  liść osiczyny, naw et bie­
dna m atka przestała jęczeć —  w pa­
trzona w  drzwi, przez któffe w skoczył 
bohater.

Na tw arzy ojca ani jeden  m uszkuł 
nie d rg n ą ł; był tylko blady, bardzo 
blady i siłą sw ego w zroku  zdaw ał się 
iść w  gorejącą chatę i prow adzić sw e­
go syna.

Zachw iał się zrąb. Szm er rozpa­
czy przeszedł przez t łu m ; z chaty nikt 
nie w ychodził.

Zawaliła się jedna ściana, —  
w szyscy parci nieprzew idz.alną jrncąs 
siłą zbliżyn się do ognia. —  Niem a 
nikogo.

—  Zrąb zachw iał się jeszcze raz 
i z przeraźliw ym  trzask.cm  runął do 
środka, a slup ognia, otoczony milio­
nami iskier, buchnąt pod niebiosy.

Straszny krzyk  zebranych  w strzą­
snął powietrzem . Ojciec m ój zachwiał 
się —  ja szarpnąłem  się z płaczem 
naprzód.

Byliśmy pew ni w szyscy, że brat 
mój stracony na zaw sze.

W  tern krzyknął ktoś od tyłu 
chaty.

— Jest —  jest — panicz, tutaj 
pod gruszą! W  jeanej chwili znaleźli­
śm y się pod drzew em , gdzie rzeczyw i­
ście leżał zemdlony A leksander zgłęDO- 
ką raną na głowie — z Której krew 
oficie broczyła.

Obok niegc leżała w  chustce ma 
ła dziecina, kwiląc cichutko.

Zaczęto go czucić —  a  gdy otw o­
rzył oczy i powiódł w zrokiem  po zgro­
m adzonych, — głośny płacz rozległ s,ę 
dokoła, a  m atka dziecięcia wiła się u 
nóg jego, łkając spazm atycznie, a tu ­
ląc skarb  sw ój do łona.

—  Podaj mi rękę mój synu , po­
wiedział uroczyście mój ojciec —  nie 
zginęła jeszcze Poiska — gdy m a ta­
kie dzieci.

A leksander ucałow ał rękę ojcow 
ską. —  W idziałem , jak  jedna, duża 
łza spadła na tę rękę. Pochw ała ojcow ­
sku byia dla nas zaw sze szczytem  
szczęścia — a  cóż dopiero — taka, 
publiczna.

Pożar dogasał. Poszliśmy powoli 
do domu. M atka nasza aż  się rozchc 
row aia, gdy jej wszystKO opowiedzia­
no Aieksandei nosił bliznę na czoie 
do końca życia.

ID. f a a ś i t ó i ókład ObrtM i Saianferyi, hm, Wałowa Ha,
yoieca się do wykonania wszelkich rooót w zakrez ten wcho­
dzących po cenach najprzystępniejszych. Bogaty wybór Ram.

JUTRZENKA POLSKA
... '•'i'..-i   w -  .. Pismo owutygoetniowe ilustrowane “ wce‘S

dzieży pośw ięcone, wychodzi w e Lwowie rok czwarty 
pod reuakcyą STAKi SŁAWA TOKARSKIEGO.

I ■v-..: ;v.

j u t r z e h k a  p o l s k a

" * y ' j ■!

zawiera bogatą treść  literacką, zabawki naukowe, za­
gadki, rebusy, szarady i t.p. w szystko *  formie przy­
stępnej, o trbsci religijnej, katolickiej, polskiej. — Do 
każdego numeru bezpłatny dodatek n. t. „itóoja książe­
czka" i dodatek pow ieściow y. Hustracye p ierw szorzę­
dnej w artości. Prenumerata kosztuje rocznie 6*80, pół­
rocznie 3-80 koron. A dres: Lwów, Hausnera 7, il. p.

P r z e c ie ż  pomoc, fila sk rzy w io n y ch ! !

Wynalazek epokowy! 
Skutek pewny i widzialny

107

W szckim cierpieniom wsautek tubericulicznego i rachitycznego skrzy­
wienia stosu pacierzowego (kręgosłupa), wszelkim jło.nno.ściom WSdr 
i łopatel*, oraz wykształceniu się ga bów w każdym wieku, obojga pic., 
zapobiega SKUtecznie i usaw a patentowany we w s z y s t k i c h  państwach

Europy i Ameryki

Redressyjtiy prostotrzymacz ciała
specyalny aparat ortopedyczny SKonsiruowany .ia zasadach najnowszej 
techniki ortopedycznej a poć" szatą wcale niewidzialny. — Osobiste ja­
wienie się osób, dotkniętych skrzywieniem ciała jest bezwarunkowo po- 
żądanerr.. Na żądanie PT, Pacyeutów wysyła ilustrowane prospekty !. 25.

H A A S , Lwów, ul. Łyczakowska 39, Ł p.
SpecyalistŁ z Pragi, wiaść. Zakładu ortopedycznych prostotrzymaczy ciała

h w e b 1
f i f j  s s lŁ s s ś ^ i

ul. Batorego 20, naprzeciw Sądu krajowego
poleca pokoje z komfortem urządzone od 1 kor. o 7 hal. i wyżej z pościelą 
za dobę. Przy dłuższym pobycie znaczny opust. Z poważaniem ZARZAD.

B a c z n o ś ć  C y k l i ś c i !
Wszelkie części składowe do roweru sprzedaje po cenach 
fabrycznych, Warsztat mechaniczny, oraz. Fabryczny Skład

Używane Rowery kupuje, sprzedaje, jaicoteż pizyjmuje Jo  reparacyi, odnowienia 
i odczyszcza.iia pod gwarancyą dobrej funkcyi, ,o możliwie najniższycn cenach

Michał Hackel, Lwów Pasaż Mikolascha 
Rusem, gramofonów i Piyf.

-  A 1(^1 Lwów’ ulica Szajnochy 5 (boczna ulicy
V >  I  I—« JL< O r l i  N v l  Sykstuskiei i Kopernika) S S f r D J T iT

W  I  iPoleca s.cój z najwiotszym komfortem urządzony Horei 30 pokoji, jasne, elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Cenv bardzo umiarkowane n n n n n n n 
"• "  "  24f> Obsługa skrzętna, ug O łaskawe poDarcie mego przedsiębiorstwa upraszam. M D ank Vvta§cfciei ho te lu . U U U  U  LJ LI Li

W .  0 i e r w i e i s i

w e  Lwowie przy u l .H a l i c k i i  ̂9

= poleca= 
Nowości 
dla Pars!

Larasolki. Parasole, Paski, W elo­
ny, Krawaty, Kołnierze, Żaboty,
Q rzeb»cr.ie  o z d o b n e ,  K o r o n k i ,  W stą żk i ,  ig ły ,  Nici, C o lo n ,

------------ -— - P e r le  D. \ C  Jt> r o b o  T e n e r b a .  ---------------- -
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S R O t S S I S  O G Ł O S Z E N I A
>>o 4 halerzy od wyrazu. 

N ajm niejsze ufl’o l.  dnie 40 bnierzy.

| ^ ta c h u r s k a , akuszerka

j
Woizystne całe utrzyma­
l i  nie (osobne mieszka­
nie) przy inteligcntrem
bezdzietnem małżeństwie, 
w uroczej górskiej oko­
licy położonem  miaste­
czku, otrzym a w zamian, 
kto pożyczy 4000 koron. 
Zabezpieczenie na real­
ne S:i. — W razie odjazdu 
.orzystny procent. Zw rot 
yedle umowy. Łaskawe 
zgłoszenia F. Karasiński 
uoste restante Szczawni­
ca. 237

ffiflowo otworzona praco- 
ds wnia pończoch przy ul. 
Lindego 2, ,. piętro, po­

trzebuje robotnic do ma­
szyn i wykończania nie- 
umiejące wyucza, dając 
stały zarobek. 239

tnienka pisząca na ma­
szynie •— posiadająca 

egzamina z rachunkowo­
ści buchalteryi, władająca 
językiem niemieckim po­
szukuje miejsca biurowe­
go lub sklepowego- Zgło 
szenia pod ,Halszka11 do 
Admi.iiśtr. „Uońga", 242

70 n.tesięeznie 
ul> i i i ł .  śniadanie, ooiad 
i koiacya 4 złr. miesię­
cznie pomGszkan-e dla 
inteligentnej i.obiety. — 
ul. Lvczakowska 52, Nr 
urzwi 3. 244

korzenny
pobrze ren- 

tuja.cy się. przy głównej 
uhej Jo  spi zeu tnia zaraz. 
Wiadomość w Adminisir. 
„Gońca", ulica Zimoro- 
wicza 17. 245

abłecznik prawdziwy — 
sok ma,ivlowy sprzeoajc 

D o n  nand’owy produktów 
wiejskich p op.el, Domi­
nikańska 9. 234
(JSładysław Bi 1 y-k1 i Mie­
li® czysław Łopuszański 
zechcą podać swoje adre 
sy przed skargą o sprze­
niewierzenia. M- CZ7 SZ, 
Gołuchowskieh 2. 246
EEMHEBSgaaa ? irsEstr^aEsszr'

F ortep iany . P i a n i n a !  
S a rm o n iu m ! w najw ię- 
tszym  w y b o rze  i po 
nizreieb eenac li p o le r  
Jan  Ś liw iński, p rz y  ul. 
K opern ika 16. 51

Panny  w sp ó łlo k a to rk i,
poszukuje samoistna 

ranna do wspólnego za- 
nieszkania z nią. Pokój 
adny, zaciszny — czynsz 
tie urogi. Zgłoszenia do 
\dmu istraćyi „Gońca" 
tl ZuTiorowicza 17, pod 
W spółlokatorka" 238

W °
dopom oże pewnej 

eleganckiej d a m i e  
do uko.ńczema nauki śpie­
wu. fc..sKavve zgładzenia 
do Administr. „Gońca", 
pod „M asza11. 241
S łuchacz praw przyjmie 
ti) guwern-itk^ od pierw­
szego. „Nauka-11 -poste-re- 
stante Jasło. 232

Ferdynandl
er!

MAGAZYN 
towarów modnych .

LWÓW 137 I 
UL. HAI ICKA !. 20 [ 
Dolecą najmodniejsze , 
P a r a s o l k i  $  B o a  
s t r u s i e  & K o ln ie -  
r a y k i & K r a  w a th  i 

P o ń c z o c h y  
d a m s k i e  i d s i e e .  
R ę k a  w  i c z  k i  
— i—maa „D u m a 1 
P a r s ę t y  ór-ukse l.  
H a l k i  I n t / k s e l i n ,  

i  j e d w a b n e .

Staniczarki, spodniczarki 
pilne robotnice, poszu­

kuję, płaca d d 6 ' Koron. 
Wrlent) na, ulica Chorąż- 
czyzna 11. 233

Ucznia i służącej. Polki, 
poszukuje rńlćczartiia. 

Wiadomość uuzieli sklep 
produktów wiejskich, D o­
minikańska 9 234

^tow arzyszenie „Bratnia 
0  °cm o c“ uprasza aby 
wszelkie oferty i listv re­
komendowane pusybtno 
wyłącznie na ręce prezesa 
Stowarzyszenia Bratniej 
Pomocy", Jana Stypala, 
ponieważ zachodzą wszel­
kie nieporozumienia. — 
Kazimier; Kozbiał, go­
spodarz ; Szczepan Grzy­
bek, sekretarz 231

mieszka ul. Kochanow­
skiego 11. 212

Mleczarnia
w śródmieściu z powodu 
w y j a z d u  korzystnie do 
Sprzfdama —W au muś. 
w Administracyi „G ońca11 
Zimorowicza '.7. 196

to nauczy w A — 5 tygo- 
. dniach niemieckiej ste­

nografii? Zgłoszenia do 
Admuństracyi , G ońca-1, 
uh Zimorowicza 17, pod 
„Stenografia11.

poszukuje się rutyno- 
i  wanego nauczyciela do 
języka włoskiego. Zgło­
szenia prof. Schroae" ul. 
Kampiana 7. 224

Lokal r.a sklep korzenny 
- pokojem, nyżą, ku­

chnią, przedpokojem za­
raz do wM&ajftia. Ulica 
Zielona 35. 247

Krawczyni uzdolniona w 
kroju niech się zgłosi 

u B. K. ul. Sadownicka 
1 9, I piętro, codziennie 
od gueziny 12—2 przedp.

potaniała!!
— tylko w handiu

'&Biin.joJBłWsfd
Lwów, ul. Batorego 2.

/ ta n g  ret
z dobremi świa­
dectwami zosta­
nie przyjęty. — 

Wiadomość tylko przed­
południem w Redakcyi 
„G G N Ca11 — ulica Zi- 

-'-owicz '1.________

p o sz u k u ję  3 pokoje z ka- 
ft chmą na przedmie­
ściu, przy tramwaju, sło­
neczne, suche, z ogrodem. 
Zgłoszenia P. GAWĘDA 
a1 Królowej Jadwigi 21.

Zdolna kucharka umie­
jąca prać i prasować 

;ostąnie zaraz przyjęta 
Zgłoszenia : P. GAWĘI :A 
ul. Królowej Jadwigi żi.

2 albo 3 pokoje, kuchnia 
spiżarka, łazienka, z? 

raz Jo  wynajęcia w willi 
przy panoramie Racła­
wickiej 1. 3, także stajnia 
z wozownią. ł l l

K U S Z E N I
wszelkiego rodzaju \

wykonuje '

\M. HEGEBS

Rakiety
t e n n i s o w e  naprawia, 
także naciąga rowem i 
strunami rmgielskieuii 
J. KOPP, w e Lwowfe, 
Chorążczyzna U ,  I. p.

1 |  . i i  » .c  I l i i .

1 i  feS T lT S f f iM a a  
* *

ze  złota 14 próby jako- 
też  szczero-dukatow e

KUTE
po cenach najniższych 

polaca

Bdffl. feyan Beer
JUBILER i ZŁOTNIK 
Lwów, Akademicka 4

! M O IM E IT
! NA OBRANIA ME- 

SKIE Z NAJLEP­
SZYCH IńATERYI 
::: KRAJOWYCH:::
i zam m  os io
KOR. MSESIĘCZN.
  POLECA------
IN. GHARfeK
Lwów, ul. Sykstnska 23.
Pr-sralty ni żądanie sra­
li! 1 Uprasza się przy tą- 
da tu praspudu p.d.d ii 
kła.ny ailras I nudność.

f?:a©h fe®Sej©w^©ii
obowiązujący z  dniem 1. maja 1907.

DO LWOWA przychodzą 
z

A rakow a..........................
K rakow a..........................
Rzeszowa . . . . .  
■'odwołoczysk . . . 
Czerniowiec . . . .  
Czeiniowiec . . . .  
Stanisławowa . . .
K orom yi..........................
Stryj* . . . . . .
P u s t o m y t .....................
Sambora .....................
'.ubienia . . . . 
Rawy ruskiej . . . .  
Janowa . . 
Brzuchowic .
Brzuch o wic .
Zimrej v/-q dV -

. . . .

. . . .

ZE LWOWA odchodzą 
do

Krakowa . , 
Krakowa . , 
Rzeszowa . , 
Podwołoczysk 
Czerniowiec , 
Czerniowiec , 
'Stanisławowa , 
Kołomyi . . , 
Stryja . . . 
Pus.omyt . , 
Sambora . , 
Lubienia . . , 
Rawy niskiej . 
Janowa . . 
Brzuchowic 
Brzuchowic . 
Zimnej wody ,

rano

5-50
7-25

7-20
805

ń i ś

7-29
7-29
8-00 
8-uO 
7-10 
822 
7 fO

10'05f
5-50

przed
poludn.

8-55*
9-15

12-00

1005
11-50
11-30 
10-10 
10-30
12-40 

1T5
12-40

7-25

po
potudn.

, 1-30*

11-10 
i 2-lb*
2-25*
3-35

3-51
3-51 
1-55 
1-55 

14 50 
5-00 

11-46| 
3-25 
ISO

rano p, poŁ po poł.

wiecz. ;noc

5-25
8-40*

540

9-40F

9-20

9-25
4-50
5-30
5«5

v/.ecz. noc

3-45 8-25*
— 840

b-20 10-45
6-10 9'20

7-30
—

7-30 1G-45F
6 v0 , e-05
eoo 9-05
612 1105
ó'5S 9-t5
6'1L 11-05
9'05f 12-41-j-
345 6‘4 j

2-45* 7-05* 11-00
6-i 5 7-20 12-45*
4'05 — . —

2-17* 7-00 11-13
1 55" — 10-49
— ■ 2-51*
-- 5-50 ___

2-35 — ___

2-26 6-25 11-30
2-26 6-25 10'30
4-30 — 10-51
2-lOf 4-30 10-51

— 7 iO 11-35+
l-35t 3-35 [ ■6 30
2-28 5-45 8-2 4S
3-45 , 740 11 35+
4-05 7'20 1100

HOTEL
WARSZAWSKI

Lwów, plac Bernardyński L 5,

mieszcżący Kilkadziesiąi pokoi, z komfortem 
umeblowanych, pokoje kawaleiskie 2a miesię­
cznym czynszem od łC koron i wyżej — pr,:’v 
doskonaleni położeniu w śródm ieściu — obok 
tramwaju wonnego i elektrycznego. P. T. Pu 
bliczności i przejezdnym gościom — poleca
1 - .......  — - ~ Zarzad.

Zmiana pomieszfoamttł 
Kdngdiarya adu/ohaBka 

mscenasa
DLfiJjjeojSiiesii
znajduje się obecnie u/. 
Kopernifea17, 1. piętro.

Dużo p i e n i s z j ! !
można zarobić w krótkim czasie przez 
sprzedaż bardzo praktycznych i po- 
kupnych n o w o ś c i  patentowanych
Proszę żądać prospektów pod 
Lwów, Schowek pocztow y 31.

______________________________________________  23S

OPTYK I MECHANIK 
M aurycy BoSC O W itZ

9-50 
2-31*

10-30 ' 
9-03 

12-20*

10-50
10-50 
9-20

11-50-f

10-10-1-. 8 20 
9-35§
950

od r. 1860 w domu i. 6 i 7 plac Maryacki we Lwo­
wie przeniosi! sw ój s k ła d a  p o w o d u b u a o w y  aom u

du pal. Blpfgaittsgc
n— m IL m —b w mmiŁmmm— 1

róg pl. Halickiego U 15 i ul. Akademickiej
i poleca nadal Szan. Publiczności d©t»oi-©wy t» -  
«  a r  p© n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  — Uskuteczi. 
wszelkie reparacye u- swoim zakiesie, p rzy jm u j 
t ik ż e  u rzą d zen ia  dzy-ouków e lek try e iin y eti, t>- 
lefonów , gTom ochrcnów  ta k  w© Lw ow ie ja- 

i n a  p ro w in cy i. 4e

J ,  KRIMMER i SP.
LWÓW, PL. MARYACKI, HOTEL 
FRANCUSKI POLECA NAJTANIEJ

Najmodniejsze angielskie gumowe zarzutki od 
K 30 do 45. P“ lerynki dla Pań, Panów i dzieci. 
Płaszcze iioeryine Lino'eum ceraty i Dłachty ..ie- 
przemakalne. Główny skład kaloszy szwedzkich

^  Zlecenia z prowmcyi odwrotnie. 203 1 b
ifflio—nim II

zapewniony ma każdy a nas i łatwo za- 
zarabia k o r o n  18 d o  ty g o d n io w a  
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.

Bliższych wladumo&ci udzieia:
Pi-zBdstębiorsiwo fabryczne wyrobów 
trykotowych wr Lwowia, ul. Knfiątaja 2

oznaczone *. — Kursują e tylko w a :e* 
% do “y. hter^ F — w  niedzielę

ki-waga. Pociągi p es rie sz re  są oznai 
dzielę i święta f  -  s  r k d z :e'ę i święta od 
i święta a lL do *>/. rodzica 8

Ws*eH«e dodatki do 
krawieczyrny

p a  n s jr iż sz . cenach .
f
i
i
S

mm

w Sądzie handl. zarejestr. finra

H 3 A R S A  K 1 3 » I ^ S K 3 E S O
WE LWOWIE, GaOOECiCA 2 5 .

o r

fsoleca do robót w i o s e n n y c h -  P-ŁUGf, BRONY, KULTYWAT0PY, 
S+awoe GIEWr.lKi rzędowe MELłCHARA, NAS^ttA GOSPODARbKlE
z gwarancyą za dobroć i c z y s t o ś ć I  Urządza: KOMPLETNE
^ŁYNY de ruchu wodnego, parowego i mu torowego, CEGIELNIE 
i FABRYKI DACHÓWEK GLINIANYCH i CE.1FJT0WYCH i t  p.

CENNIKI i KOSZTORYSY GRATIS i FRA CO. 258

Potyczki pa losy i inne 
papiery wartościowe
' udzielam _^'_kaźd ;j wysokości pod

O injjkjrzystniejszymi warunkami a
Zwrot takich pożyczek może nastąpić 

wedle życzenia strony naiaz, lub w dowol­
nych ratach miesięcznych.

Wy kupuję także Hsy i papiery wartościowe 
zastawione w uai.kach, kasach oszczędności, lut 
u prywatnych osób, które nożna u mnie po­
zostawić w depozycie, aino spizedać. Na ży­
czenie można te papiery zaraz napowrót 
r. być na dogodne raty miesięczne, przyczem 
pjacę całą cenę kupna, po strąceniu odpo­
wiedniego zadatku, a posiadający losy za­
chowuje pełne prawo do gry.

EDWARD U'RME!
j |  DOM BANKOWY W BERNIE 

S Wielki plac 23— 25 (w e własnym domu)
Soliuuycli su. >ch uzife, .oaawfn. jpsr ;iu>t 
: się w  każdej mieiscowołcl

FltMA Istniejąca od r. 1809

f e t o  Lwów, jsg iL fe k  3
optyk i mechanik — poleca wszelkie przvbory 
optyczne i mechaniczne. W arsztat repara^yjny.

Ul. HALICKA 21
Z rozbiórki kam ie­
nicy 2-piątrow ej 
i oficyn do Sprze­
d an ia  m atcrya ł 
budow lany : Ka­

mień furmamentowy— 
cegła, belki, deski, kro- 
kv ,e, drzwi, futryny, 
oknaitp . F o u a le sk ie -  
p rw e, piec. i kuchnie 
kaflow.:.—- Wiadomość 
na miejscu 188

3  p  
- P O L E C A -
własnego w,"-obu ju* od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł weł­
niane, od 2 50 krepowe, 
materace od 7 zł Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie prze­
rabianie Magazyn ) pia- 
cowma pościeli

ażimisrza«
Lwów. ul. Koaernika 7.

3 . L .

WIELKI SKU2 SEJLI
Lwów, ul. Teatralna ?2
poleca meble wszelkiego 
rodzaju od na orostrzvch 
do _ najw/kwintiiiejsz/ch 
niżej cen fabryczny eh, a 
miann-róje urządzania  
kompletne do sypialń, ja­
dalni i salonow. Wyroby 
własne. Także na spłaty.

B B E S gffig iS gffiaSBBJB
Zmiana loka u 1

Magazyn I 
Pracownia

pod Firm ą

PhUffier Syn
został przeniesiony 

do Pasażu 
Mikolascha fe

Zmiana lokalu 1

f f ł c  ch ce  pić 
“ *■ d e b r a  a t a ­
n ią  w o ł J f r . ę  
Ceylońską — ten 
nie zawiedzie się 
żądając herbatę 

U Darhiigs Rączką 
po K 1-30 i?  1, 

funta, w y b o r c ą  zaś jest 
Gonar po K ló ż  z Maga­
zynu Juliusza G r o s s e g o  
w Krakowie, Rynek 34, 308

©v. rzś

im
U  tlLfJ . maja
najbliższe ciągnienie, a 
rocznie 12 ciągnień ma 
grupa ztożona z 5 losów:
1 w ło sk i Czerw. Krzyża 
1 w ęg . Czerw. K rzyża 
l węg. bazylika 
1 se rb sk i 10-fi 
ł węg. Josziv  
Cena 170 Koj. 34 rat po 
5 Kor. — Pierwszn rata 

zpn. 7 K 50 M
P r a w o  g r y  już prry 

ciągnieniu 1. maja!
Pierwsza ratr. zpn. 1 Kor. 
0 h a l, dalsze po 5 Kor. 

Cze1 i pocztowe na prze­
syłkę rat jczoŁ .n ie.

MŚj  i ( l f  s
we Lwowie

u-l. Kopernika 5
ud p o  .YiedzCiiiy icd-K ior: 5ta iisław Brandowsr.i. W- dawca - SWnisław T okarski. Z druicarni „Słowa Polskiego'1 we Lwowie, pod zarządem  Józcna Zieir.oińskiego.


